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Rok XII 


CENA PRENUMERATY: 


We Lwowie miesięcznie zł 4 20 
z dostawą do domu... ,, 4:50 
na prowincji 


Cena egz. pojed. w całej Poleca 


groszy 


Na apel Pracowników gminnych składają na pokrycie strat w walce 
o prawa ludu pracującego pracownicy Ludowego Spółdz Tow. Wydawni- 
czego, w liczbie 80 osób 2 procent od poborów, do końca roku 1929, 
w łącznej kwocie 2.500 zł; organizacja introligatorów 50 zł; grono pra- 
cowników Kasy chorych 50 zł.; tow. Juljan Obirek 5 zł; tow. Miszczuk 


Michał z żoną 5 zł. 


BERLIN, i0. 8. (Pat). Dzisjejsze uro- 
Czystości 10-lecja konstytucji republi- 
kańskiej i republiki niemieckiej poprze” 
dzone były wczoraj awanturami W o- 
kolicy dworca śląskiego komuniści zor- 
gan;zowali demonstracje aniypaństwo- 
we. Oddzjału komunistów, przy wtó- 
tze pieśni rewolucyjnych, demonstroj 
wały przeciwko sztandarom Rzeszy wy 
Wijeszonym na dworcu śląskim, następ- 
Nie zaatakowały patrole policyjne, ra- 
hiąc kilku policjantów pa'kami i ka- 
Stetąmi. Ton prasy socjalistycznej i ko- 
Munistycznej Jest coraz bardziej pod: 
ljecony. Koła rządowe liczą się z mo- 
źliwością poważnych starć między Ko- 

unistam; a organizacjami republikań- 

jemi, ktore ze wszystkich stron kraju 
Przyjeżdżają na uroczystości do Ber- 
ing. Komendant policii m. Berlina za- 
Wiadomił pariję komunistyczną, która 
rew rozporządzeniu władzy policyj- 


Kto wygrał ? 
t WARSZAWA 10. sierpnia. (AW). 
Jiś w pierwszym dniu ciągnienia 


Lej kl. Państw. Loterji Klas. pa- 
dy główne wygrane na numery na- 


tpujące: 

80,000 zł. — mr. 50717. 

40.060 zł. — br. 47763. 

5,000 zł. — mr. 135209. 

2.000 zł. — mr. 12938, 
1 1.000 zł, — Mr. 42550, 77070, 
27647, 


4,00 zł. — mr. 10058. 31636, 28408, 

426, 62745, 72142, 85585, 91280, 

133950, 156517, 157702, 166562, 
BLST5, i 
—0— 


"Ponowne demonstracje komunistyczne 


w Berlinie. 


nej demonstruje i urządza obchody u- 
liczne, że ze względu na bezpiecze i- 
siwo publiczne dalsze prześraczanic te- 
go zakazu nje będzie tolerowane, a 
wszejkje cemonstrącie i pochody będą 
Siłą rozpraszare. 


Szoferzy warszawscy strejkują. 


WARSZAWA, 10 sierpnia (tei. wł.). 
Dziś odbyło się wjelkje zgromadzenie 
szołerów, przy bardzo licznym udziale, 
na którem uchwalono jednogłośnie da- 
lej prowadzić strejk. 

Prawdopodobnie, do akcji strejkowej 
przyłączą się szołerzy innych miast, 
jak Lwowa, Krakowa i Poznania, ce” 
lem poparcia strejku warszawskie jo. 


a A E mz 
Na konferencji w Hadze. 

Baron HOUTARD, Sir MAUR. HAUREY, MARINKIEWICZ 
belgijski min. skarbu, delegat angielski, sekre- jugosłowiański min, spr. 
stały przewodn. komisji tarz generalny konfe- 

finansowej, rencji. 
octan mouan m 


zagr., przewod. delegacji 
jugosłowiańskiej. 


chińsko-sowieckiego. 


BERLIN, 10. 8. (AW). Z Szanghaju 
donoszą, że zapytany o dotychczasowy 
przebjeg rokowań chjńsko - gowiec«ich 
w sjprawje kolei wschodnjo - chińskie, 
minis'er spr. zagrań. rządu nankjńskie- 
go Wang oświadczył, że dotychczaso- 
we rozmowy przediwsiępne nie dały 
rezultatów. Rząd sowiecki prąjnie u 


trzymać urzędników sow. na ki.7ow= 
niczych stanowiskach w| zarządzie ko- 
lei wschodnio - chjńsk,ej. Rząd nan- 
kiński pod żaduwym pozorem nje może 
się godzić na powzcrzenie tych sta- 
powisk obywatelom sow., bowiem nie 
ma do nich zaufania 

—)— 
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Legj 


Piętnaście lat minęło od chwili, kiedy 
z rozkazu Głównego Komendanta Zw.. 


i Drużyn Strzeleckich wyruszyłiście 
ze Lwowa, by na polach Krakow- 
skich _ Oleandrów sformować szeregi 


wojska, kióre po raz pjerwszy od stu 


sT 


nisc 
blisko lat — sztandary! polskie śmia- 
lo podnjosiy, by wśród tylu miljonów 
walczącjch ze sobą — znaczyć drogę 
Wolnej i Niepodiegłej. 

Trudy, znoje, krew przelana i tyle 
mogił pozostawionych za sobą — oto 


DR. BOLESŁAW LIMANOWSKI 
Hojownjk o Njepodległość Rolskj, nestor socjalizmu. 


W. RAORT. 


DOSTAWCA. 


Mówiono o dostawach rządowych. 

— Ja, proszę panów — mówił Aw 
kasiej Włamywaczyn, porosły w. sa- 
dło optant połski — przyznaję się, 
że za czasów Rosji carskiej zrobi- 
łem miljonowy majątek ma dostawach 
rządowych. 

— No, dobrze, ale jak? — spytał 
nerwowo, prezes Koopcratywy 'bu- 
dowlanej „Patra“. — Przecież rząd 
ogłasza zawsze przetargi i oferty na 
dostawy, a dostawę otrzymuje ten, 
kto wnosi najtańszą ofertę. | 

— ja też wnosiłem zawsze najtań- 
sze oferty ! — rzekł Awkasiej Włamy- 
waczyl. l l 

— I mimo to zarabiał pan? 

— Naiwny z ipana człowiek! Ta- 
jemnica leży w tem, że rząd wy- 
maga zawsze, aby dostarczony mu 
mterjał, był jak najlepszej jakości, 
a w rzeczywistości (dostarcza mu się 
towaru jak najgorszego. 

— Jak to możliwe?... 

— A od czegoż była w Rosji ła- 
pówka? 


W tej chwili Iwmieszał (się do roz- 
mowy, siedzący obok, pan Złotyma- 
cher, mówiąc: 


— To żadna sztuka była, proszę 
ja panów robić majątek ma dostawach 
rządowych w Rosji carskiej. Byle 
łapserdak, jak tylko 'wiedział komu 
i ile dać „wziatok'*, mógł otrzymał 
dostawę i zarobić setki tysięcy rubli. 
Zresztą, proszę ja Ipanów, robienie 
majątku na dostawie lichych inaterja- 
łów, wważam zawsze za podłe i nie- 
godne zajęcie wielkiego kupca, czy 
przemysłowca. To shocking! Metody 
pacy naszych ojców i dziadów 
metody polegające na zwyczajnetn 
oszustwie i kubaniarstwic, za'iczyć 
należy do metod nie mających nic 
wspólnego z duchem nowoczesnego 
handlu i czasu. Ja, proszę panów, 
jeśli erobiliem kilka miljonów, to mo- 
gę przysiąc, że tylko dlatego, że do- 
starczyłem rządowi lepszego mate- 
rjału, niż sam zażądał... 


— Pan oszalał, panie Złotymacher! 
Co pan wygiaduje ? Kto dostarcza lep- 
szego materjału, jak od niego żąda- 

— Nie oszalałem, proszę ja pa- 
nów i mówię rzetelną prawdę. — 
Proszę tylko posłuchać. Otóż pewne 
iministeęstwo ogłosiło przed kilkuna- 


Wesza krwawa droga, której świecił 
jeden tulko pel: wolność i równość! 
Do takjej Polski szljście! Nie do mo” 
narchjstycznej, czy do faszystowskidj, 
nje kio Poiskj — jakichś klik czy tamili! 
Wam prześwjecała Polska ze sztan- 
darem Ludu Roboczego i Włościań- 
skiego, Polska demokracji, woli i po- 
trzeb najszerszych mas. Wyście byli 
tych mas przedstawicielami i orędo- 
wnjkami! 


TOW. ZYGMUNT KLEMENSIEWICZ 


w uniformie legjonisty, napędzony prezes 
zarządu Kasy chorych w Krakowie. 


I kiedy mogjłami swych Towarzyszy, 
zneczyliście  ostateczre (granice Pań- 
siwą, ci, ktorym Po'ska za darmo przy” 
szła, wszjjstko robili, by z rąk Waszych 
ją wydrzeć. 

Przyszły tala „njewoli“ wewnętrznej, 
ujespełnienie w 1920 r. tak głośno 


stu laty przetarg na dostawę cegiełek 
szamotowych do budowy kilku pro- 
jektowanych gmachów luksusowych, 
zastrzegając sobie, że” cegiełki mu- 
szą być najprzednicjszej jakości, Ce- 
piełek takich nie wyrabiano wówczas 
w kraju, tak, że musiano je sprowa* 
dzać z zagranicy. Wpłynęło mnóstwo 
ofert, a między innemi i moja. Po- 
kazało się, że moja oferta była o 
połowę tańsza, mówię wyraźnie, © 
50 procent tańsza, od majniższej ofer- 
ty. Nic też dziwnego. że otrzymałem 
całą dostawę cegiełek. Ponieważ ce- 
gła szamotowa kosztowała zagram” 
cą, loco fabryka, prawie dwa razy 
tyle, ile ja ważądałem, Konkurenci mo! 
mówili, że zwarjowałem i że po tel 
dostawie pójdę z torbańi. A prze” 
cicż ja na niej zarobiłem kilka m 
(jonów... 

— Dostarczył pan lichego towa 
KODA... tę 

—. Przecież powiedziałem na wstć” 
pie, że wprost 'przecjwinic. 

— Dał pan łapówkę? 

— Nigdy w świecie. , Mówilem 
przecież panom, że brzydzę się meto” 
dami łapownictwa. Dostarczyłem pie” 
wszorzędnego towaru, nie dałem ła” 
pówki i zarobiłem miljony... 


„DZIENNIK LUDOWY" mr, 


okrzyczanych przyobjecanek; nie od- 
dano wam bowjem ni ziġmį, ni war- 
sztąlów pracy, mje zajnteresowano się 
waszą niedolą, kalectwem niejednych, 
„wicze bileig“ byy wiejy codziennym 
chlebem waszym. 


ARSZ. IGNACY DASZYNSKI 


w mundurze legjonisty. 


Maj 1926 r. miał Wam zwrócić la, 


czego nje dała Wam Polska po wojnie 
1920 r. Znów twyjszły szeregi Wasze na 
ulicę i znów masy robotnicze i wło* 
ściańskie, zażądały, zmiany Óówczes- 
mych stosunków. 

Czerwone sztandary! zimjeszały się z 
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ikrwją poiegiych na ulicąch Warszawy, 
ą strejk kolejarzy waszych druhów i 
najbliższych współpracowników, prze- 
chyljł szag na s'ronę zwycięsiwa Wa- 
szego. 


I znów się powtórzyła historja. Po 
dniech radości i zwycjęstwa — przy- 
szły. szare dni życia codzienrejo i 
znów wypłynęły czeredy tak zwarej 
czwartej brygady, najsilnicjszej pod 
względem liczby, ale najczerniejszej i 
najobskurniejszej pod względem cha- 
rakteru! 

Znów obsjad'a szarańcza darniochów 
-- 'wszyglkie dróżki i ścieżki prowa- 
dzące do skarbnicy urzędów. 

Ci, którzy na rozkaz śpiewać lub 
Śmiać się nje potrafią, ci, którzy na 
rozkaz zadowolonych udawać nie mo- 
Kia, — są dziś bez chleba i tez głosu. 


Na sianow;skach dziś konojwiały i de» 
kowniki  dawniejsi, cj z najmężniej- 
szych — ;nwałjdzj i zwyciężeri — bez 
znaczenia i bez prady. 


Kona sie szyrnkarskia, tytoniowe, wy” 
drwjgrosze z „Bajazzo”, posady i sy- 
nekury, komisarze kas i innych insty- 
tucjj — oto dorobek tych, którzy na 
wagszjjch znojąch 'wyrośli. 


LEGIONIŚCI! 


W piętnastoletnią rocznicę — zwrar 
camy sję do Was — jako do bojowni- 
ków o Wolność i Prawporządność, o 
Równość i Prawą dla wszystkich, 
stańcje w szerejąch tych, którzy mimo 


niedoli swej zawsze są gotowi stanąć | 


| Z A O | | DT r, w 


— Więc jak? — zawołał Awka- 
siej Włamywaczyn, : 

— Pan nas rznie tępą piłą! — 

charkował niesty prezes Pa- 
tri, 
Chwileczka, proszę ja panów, 
a wszystko się wyjaśni. Otóż w pier- 
wszym rzędzie, gdy transporty cegieł 
nadeszły do kraju. napisałem sam na 
siebie anonim, że cegły są do niczego 
i że na tej dostawie skarb państwa 
poniesie miljonowe straty. 

— Pan zwaryjował, panie Złoty- 
macher ! 

— Chwileczka! Nie zwarjowałem. 
Po tym anonimie, postarałem się, 
aby w prasie napadli na mnie z racji 
tej dostawy i czarno ma białem wy- 
kazali, że cegła jest zleżała, oraz że 
takiej panamy z dostawami jeszcze 
u nas nie było. Zrobił się wiatr i 
wdały się w to najwyższe władze 
kontrolne. Dwa dalsze anonimowe 
doniesienia do kogo należało, trzy 
gwałtowne ataki prasy prawicowej i 
pewnego pięknego dnia, wydelegowa- 
no specjalną komisję klo zbadania nad 
użyć. które według doniesienia pra- 
Sy, szły w setki miljonów. Stałem się 
słąwny, proszę ja panów. Z własnej 
woli santąłem przed komisją i ze 
zami w oczach, iprzyziiałeni, że cegła 


| 


jest do niczego, że fabryki zagra- 
niczne wprowadziły mnie w błąd i że 
jestem gotów ponieść wszelkie konse- 
kwencje, tembardziej, że żadnych pit- 
niędzy oa rządu nie dostałem i cała 
ta mcefortunna dostawa idzie na moje 
ryzyko. Poszedłem tak daleko, że ze 
łzami w oczach prosiłem, aby mi od- 
rzucono jak największą ilość cegieł, 
które się nie nadają, a Trzyjęto tylko 
te cegły, które się nadają i są bez 
zarzutu. I tak się stało. proszę ja 
panów! Odrzucono mi conajmniej 80 
procent wszystkich dostarczonych ce- 
giełek. Do cegiełck przyjętych do bu- 
dowy gmachów rządowych dołożyłem 
kilkadziesiąt tysięcy złotych, ale na 
tych 80 procent odrzuconych cegie- 
łek zarobiłem miljony, sprzedając je 
po potrójnej «cenie osobom 'prywat- 
nym. A wiecje panowie dlaczego ?... 

— Dlaczego, na miły Bóg? — za- 
wołali obaj panowie. 

— Dlatego, bo wszystkie cegły, 
tak przyjęte przez komisję, jak i od- 
rzucone przez komisję. były pierw- 
szorzędacj jakości, a £o- najważniej- 
sze — zupełnie wolne od cła i od 
wszelkich opłat kolejowych. Da liegt 
der Hund begraben, proszę ja pa- 
nów |... í 

—0— 
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Miki 
w Mancinsowicach. 


Grobowiec śp. na 


tarzu 


kpt. 


GNIEN- 


| w obronje granic państwa na zewnątrz, 
i nie opuszczają rąk, kiedy wa!czyć 

| frzeba o równe prawa dia wszysikich, 
o fpraworządność, o czystość ideji, i 
tych c-lów, dia któr.ch Legjoniści, ze 
śpiewem na usląch, poszli w 1914 r. 
naprzeciw tradom i znojom. 


Ro:błnik- legionista. 


Jaczejki białoruskie 
na Wileńszczyźnie. 


WARSZAWA, 10. 8. (AW) „Kurj. 
Por.“ donosi z Wilna, że na terenie 
pow. wileńskiego poczęła się ujaw- 
niać działalność białoruskiego klubu 
poselskiego, który zorganizował ko- 


, mitety niesienia pomocy głodnym z 


powodu klęski nieurodzajów. Kemi- 
tety te nazwane Biednoty rozpoczęły 
działalność swa od założenia 'w każ- 
dej wsi jaczejki i Ściagąnia do roboty 
nieświadomych chłopów. Stwierdzo- 
no, że pod pokrywką działalności :po- 
łecznej uprawia się akcję wywrotową 
skierowaną przeciwko państwu. Pod- 
czas rewizji w lokalu komitetu w Wi- 
lejce znaleziono ogromną ilość odezw 


drukowanych o treści wybitnie anty- 
państwowej podpisanyci przez kemu- 
nizujących posłów białoruskich. Wła- 
dze zawiesiły działalność Bicinoty i 
akta wraz dowodami roboty Hestruk- 
cyjnej przesłano do prokuratora. 


| == 
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Nad Hagg zawisła groźba fiasca. 


Spór o Świadczenia w naturze. 


HAGA, 10. 8. (Pat). Dzisiejsze po- 
sjedzenie komisii tinansowej konferen- 
cji haskjej zaczęło się o godz. 10-tej 
przedpołud jem. 

Przedstawiciel angie'ski przedstawił 
przedstawił powody, dia których An- 
glją mie może się przyłączyć do postar 
nowień planu Younga dotyczących 
świądczeń w! naturze. Handel angiel- 
ski, który: przed wojną stanowił 19.9 
proc. handlu światowego spadł obec- 
nie do 11.2 proc. Sprawa ta ma dla 
Anglji, oprócz ogólnego znaczenia je- 
szcze i to, że posiada ona 1,250.0C0 
robotników bez zajęcia, szczególnie wi 
przemyśle węglowim. Graham podsre- 
ślą w końcu, że Anglja sprzeciwia si? 
systemowi świadczeń w maturze. 

HAGA 10-go sierpnia. (P. A. T.). 
Francuski minister Cheron oświądczył, 
Że śwjadczenja w! naturze zostały w 
pianje Younga znacznie zmniejszone. 
Cheron oświadczył dalej, że Francja 
nie pokrywą wewnętrznego zapotrze- 
bowanja węgla z własnych kopalń. O- 
bawy przedstawiciela angje skiego ni-- 
bezpieczeństwa gospodatńczego dia An- 
glji z powodu postanowień planu Yuon- 
ga o świadczeniach wi naturze widzi 
nieuzesadnione i nierealne. 

HAGA 10-go sierpnia. (P. A. TJ). 
W dalszym ciągu posiedzenja komis$i 
finansowej na ośwjadczerje Cherona za 
brał „głos Snowiden i oznajmił erergicz- 
mie i stanowczo, że nie przyjmuje ar- 
gumentów Cherona. 

Po przemówjenju Snowčena komisja 
powzięła 'uchwatę odroczenia obrad do 
ponjedzjałku godz. 10 przedpołudnijen. 


Widmo fiasca. 


HAGA 10-go sierpnia. (P. A. T.). 
Impas na konferencji trwa w, dal- 
szym «ciągu. 

Panuje powszechnie przekonanie, 
że jeżeli Snowden nie ustąpi ze swe- 
go slanowiska, konferencja będzie 
rozbitą. 


Briand nie wierzy w roz- 

bicie. 

HAGA 10-go sierpnia. (P. A. T.). 
Premier francuski Briand \ udziclił 
wczoraj przedstawicielom prasy 
francuskiej wywiadu, w którym 0- 
świadczył, że nie (przypuszcza, aby 
rokowania się rozbiły ( aczkolwiek 
sytuacja jest bardzo poważna. 

Pięć nwrocarstw oświadczyło się za 
planein, jedno przeciw. Nie wierzę 
zatem. mówił Briand, by wtedy, gdy 
pięć mocarstw postanowiło przyjąć 
plan a jedno tylko bęazie się sprze- 
ciwiać, konferencja się rozbiła. 


Snowden — nieprzejednany. 


LONDYN 10. sierpnia. (A. WJ). 
„Daily Herald“ zamieszcza wywiad 


z min. Snowdenem, który m. iu. 
oświadczył, że bynajmniej nic wypro- 
wadza go z równow agi fakt wystą- 
pienia przeciw niemu 5 państw t.j. 


Francji, Włoch, Ramanji, Jugosła 
wji i Grecji. Nic oznacza to — 
zdaniem ` Snowaena — jakoby uic 


miał on racji. 


Snotwien gotów jest kažaej 
chwili wyjechać z Hagi 


o ile jego obeciość nic będzie tam 
A Sg Snowdena sy- 


uyala scusu., 
napra 
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tuacja wbrew alarmom wcale nie jest 
groźna. 


Zamierzona interwencja 
Mac Donalda. 


LONDYN 10. sierpnia. (A. W.). 
„Daily Mail“ donosi, że Mae Do- 
uald, który obecnie bawi w Szkocji 
ma zamiar wyjechać samolotem do 
Hagi ze względu ma krytyczną sy- 
tuację jaka się tam wytworzyła wsku- 
tek wystąpień Snowdena. 

NOWY JORK 10. sierpnia. (AW). 
Sytuacja jaka się wytworzyła w Ha- 
dze wywołuje w amerykańskich ko- 
łach politycznych wielkie zaniepoko- 
jenie. 


PE — I 


Zieliński, Nadzieja i Ochman 


włodarze Kas chorych. 


Podaua przez nas w przeawczo- 
rajszyim ammerze wiadoiność o doko- 
uancj w swoim tzasje defraudacji w 
T. S. L. 'przez p. Ziclińskiego, za 
którą siedział w kryminale przez 0 
miesięcy, kompromituje bezapelacyj- 
nie tych, którzy odpowiedzialni są 
za nominącję tego słusznie przez nas 
nazwanego owpiświała. 


Na podstawie dotychczasowych 
naszych rewelacyj o p. Zielińskim, 
można sobie wyrobić ;dokładny obraz 
typu -i charakteru tego matnowsze- 
go „sanatora* 


Zieliński za swoje krymiualne spra- 
wki stracił dyplom akademicki, a 
mianowicie tytuł doktora praw. Nie 
wiadomo na jakjej podstawie tytułu 
tego nadal używa, jeśli sąd pozba- 
wił go tego. 

Jeśli się ma masło na głowic nie 
wolno się pchać ma słońce — powia- 
da przedwojenne przysłowie. Fakt 
jednak, iż p. Zjehński mimo to pchał 
się na wybitne stanowiska, wymaga- 
jące charakteru, pewnej imoralności 
i zasad — ito Świadczy to tylko o 
bezgranicznym cyniżmie jego, który 
pozwala mu — mimo ujawnienia skan 
dalicznych szczegółów z jego prze- 
szłości nadal zajmować naczelne 
stanowisko w tak poważnej i odpo- 
wiedzialnej instytucji. jaką jest Ka- 
są chorych. Ale mógł Zieliński być 
w dwóch uniastach 'prezyaentem, dla- 
czego nie może być komisarzem Ka- 
sy w Nadwórucej, (powieaział p. O- 


chman i deco nominację. W kor- 
cu maku się znaieźij. Dlatego nie 
trzeba się dziwić, że mimo uaszych 


rewelacji Ziehński dalej iurzęuuje. — 
Wiadomo, kruk krukowi oka nie wy- 
kole, 

Ale galerja „typów komisarskich 
na Zielińskim się nie kończy. J 
lwowska Nadzieja nie jest bez ory- 
ginalnej przeszłości. Nie Siedział 


wprawdzie jeszcze w kryminale, nie 
mniej jednak typ kiekawy. 

P. Nadzieja był swego czasu dy- 
rektorem Kasy chorych w Rzeszowie. 
Samorząd tej Kasy w czasie urzędo- 
wania p. Nadzici został rozwiązany, 
wprowadzono komitarza, któremu 
Nadzieja posunął do podpisania u- 
mowę służbową. wedle której na wy- 
wadek rozwiązania stosunku stużbo- 
wego należy inu się odprawa za lat 
trzydzieści (!). 

Zmienjono komisarza, a ten z po- 
wodu _ fatalnej gospodarki zwolmł 
Nadzieję z dyrektury. Nadzieja za- 
żądał trzydziestoletniej odprawy, czy- 
li około 720 tysięcy żłotych. 

Rzecz prosta, Kasa rzeszowska od- 
mówiła tym pretensjom, które stano- 
wią chyba unikat swego rodzaju. 

Nadzieja zaskarżył rzeszowska Ka- 
sę chorych o to odszkodowanie w 
wysokości 120.000 zł, Dziwnym zbie- 
giem okoliczności Nadzieja wygrał 
w dwóch instancjach. wobec czego 
Kasa gotowa była zapłacić 60,000 
zł. Ale apetyt jp. Nadziei był nasta- 
wiony na 120 tysięcy. odrzuci pro” 
pozycję ugodową. Wobec tej zachłan- 
ności  osobliwego „społecznika i 
moralnego sanatora sprawa oparta 
się o trzecią 'instancję. I tu zapadł 
wyrok oddalający zupełnie pretensje 
p. Nadziei jako 'przeciwną moralno- 
ści (contra bonos mores). 

Cały ten proces rzuca pełne świa- 
tło na moralne wartości tego indy- 
widuum. P. Ochmanowi eczywiście 
znaną jesi procesowa przeszłość Na” 
dziei, ate on takich właśnie szuka 
na komisarzy Kas. Dobiera sobie od- 
powiedni dla siebie towarzystwo, 4% 
by grasowały bezkarnie. Ale przyj 
dzie czas, że (w tej sprawie zabiorź 
głos ubezpieczeni. 


adipe 


kosci _ s-ka 
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W odpowiedzi na kłamstwa i kalumnie | 


zdrajców klasy robotniczej. 
ślasa pragująza ckr. sfaniszawowskieca qolępia BES 


Korespondent nasz ze Stanisławowa 
donosi nam:. 

W prasie be esowej pojawiły się 
wjadomiości, uśmijercające w zupełnoś" 
ci PPS. w Stanisławowie. Z tonu tych 
wjadomości i ze stylizacji naieży whio- 
skowań, że autorem ich był Staś Za- 
krzewskj, tea sam, którejo napięino- 
wałem niedawno w „Dziennyku Ludo- 
wym“ za chamskie zachowanie się wo” 
bec robotnjka kolejowego na dwbrcu 
w Słanjs'awiowje. 

Należy stwierdzić, że alaki na naszą 
perję ze sirony jawnych i ukrytych 
rozbjjecjy klasy roboiniczej odnoszą 
wprost przeciwliy skuiek, że szoistoćć 
naszej Parij i czujność iem bardziej się 
wzmocjia. 

Na odbytem pod przewodniciuwen 
tow. Szałaśnego posiedzeniu pelnego 
Komitetu powiatowego PPS. w Star 
nisławowję wraz z egzekudwjwą Okrę- 
gu dano wyraz tej niegodzjw e, robocie 
a obecna; jednogłośnie złożyli oświad- 
czenie i położyłj ua nien swoje pod- 
pisy. 

Oświadczenie to brznij: 

Podpisani członkowie Komitetu Po- 
wiatowego i Egzezutywy Okręgu o- 
świaćcczaą,  Jeduogłośnie, iż działal 
ność t. zw. PPS. frakcji rewolucyjnej 
znąnej powszechnie BBS., poiępiają ja- 


vA kraju i ze Świata. 
Kronika telegraficzna. 


BAZYLEA. O godz. 925 przeleciał nad 
miastem Zeppelin wracający Z Ameryki do 
Friedrichshafen. 

TOKIO. Dnia 25. czerwca b. r. [poseł 
polski w Tokio dokonał dekoracji orde- 
rem Odrodzenia Polski generała Sugiyama, 
dykrekitora ueparl ministerstwa spraw woj- 
slkowych. y ; 

BUDNPESZT. W dalszym etapie mię- 
dzynarodowych zawodów lotnictwa tury- 
stycznego, pierwsza przybyła na lotnisko 
w Budapeszcie Miss Spocor. i 

WIEDEN. W tutejszych kołach literac- 
kich senzację wzbudził fakt, że znana lite- 
rafku wiedeńska Berta Zuckerkandel o- 
trzymała Legję Honorową za zasługi po- 
ożone dla lileratury, Irancuskiej jako thre 
maczka. 

BERLIN. Z Friedrichshafen donoszą, że 
fzynione są tam przygotowama do lądo- 
wania Zeppelina, który dziś o godz 945 
rano w przelocie z Ameryki do Europy 
szybowaa nad Bazyleą. 

NOWY JORK. W związk z ciązłemi 
Zamieszkami w więzieniach amerykańskich 
Prez. Hoover zdecydował się zwrócić do 
(ongresu z żądaniem wydania 5 miij. Wo- 
arów na rozszerzenic gmachów więzien- 
hych 1 polepszenia urządzeń. 

SZANGHAJ. Zaginął bez wieści statek 
celny francuski „spaaone”. który przed 10 
Miami wyruszył z Ionyg=Kongu Przy- 
buszczają, że slatek ten zalonął w czasie 
szalejącezo tajfunu. 

—) — 


ko dążącą do rozbicia ruchu socja'isty- 
cznegjgo w Polsce i uważają ją jako 
zdrajczynię Klasy robotniczej. Podpisa- 
ni wiernie i karnie trwają przy PPS. 
i z BB-sowcami nie maą nic wspól- 
neago: 

Podpis; Szałasny Jan, Kliś Stanisław, 
Paszek  Stanijsiaw, Schmerzer jakób, 


Napad rabunkowy na dom 
sędziego w Poznaniu. 


Onegdaj w południe do mieszkania b. 
sędziego Furuhjelma, w nowym gmiar 
chu P. K. O. wtargnęli dwaj bandyci 
i w obecności żony i siużącej rzucili 
się ma Furuhjelma, krępując go sznu- 
rami 

Bandyci następnie straszliwie go po” 
bili ą polem otworzykji jedną z szutlad 
biureą i skradij 1600 zł. gotówką, ko- 
sztowną bjżuterję i 20 dolarów. 

Bandyci byli niewątpliwie doskona:e 
pojnformowan; gdzje znajdują się pie- 
niądze i kosztowności. 

UPAŁY W JAPONII 

TOKIO, 10. 8. (AW). W Toxieo i o- 
kolicy panują ogromne upały, prz jezem, 
temperature, dochodzi «o 48—49 sto- 
pai Celsjusza. 


dr. Mosler Józef, Gazęk Józef, Gel- 
ler Leon, Tuzjnkjiewjicz M., Prokop Mi- 
chał, Szmerzler Joanna, Rosenberg 
Zygmunt, W;śniewska Heena, Toma- 
szewskj Jan, Łysakowski Leopold, 
Skąpski Baltazar, Robaczewski Domi- 
nik, Sjerecka Zofja, W. Salak, Mie- 
czystiaw Wencel, Stanisław, Kochań- 
ski, Wiktor Ochman. 

Zarazem podaje się do wiadomości 
ogółu Towarzyszy, że p. Mieczysław 
Giełczyńs«i, majster kafłarski w Sta- 
njsławowie przestał być członkiem 
Polskiej Partjj Socjalistycznej i sam 
postawił się poza nawias robotniczego 
ruchu w Stanjsławiowie. 


Willa, wartości 
przeszła półtora 
miljona mk. niem., 


kupiona przez rząd ja- 
poński od backięra ber- 
kńskiego Schwabacha, a 
przeznaczona na pemie- 
szczenie poselstwa japoń- 
skiego w Berlinie, które 
do niej przenosi się w 
jesieni. 


| 


konferencja delegatów 
ZWIĄZKÓW ŻAW. m. LWOWA 


Gdbędzie sig ws wtorek 13 
b. m. o godz. 7 wiecz. w lo- 
kalu przy ulicy Sykstuskiej 
I. 21 il-gie piętro. 
Na porządku dziennym 
sprawy bardzo ważne. 
Uprasza się o nieza- 
wodne przybycie, 
RADA ZW. ZAWOD. 
OKR. PPS. 
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Konferencja ja hasha w przededniu rozbicia się ? 


Ameryka idzie z 


HAGA, 10. 8. (AW.). Naogół w 
kołach konferencji międzynarodowej 
przeważają obecnie nastroje pesymi- 
styczne, Przewidują nawet możliwość 
zerwania konferencji w, najbliższych 
21 godzinach. Wskazuje na to fakt 


uiedojścia ao porozumienia ieie- 

gatów angielskiego i francusk. 
w atmosferze wzajemnych gróźb i 
prób wywarcia moralnego hacisku, 
niespodziewana podwyżka stopy «iys- 
kontowej Federal Reservo Banku ko- 
mentowana jest jako [polityczny su- 
kurs Stanów Zjednoczonych dla Fran- 
cji. Bankowi Angielskiemu grozi skut- 
kiem tego nicbezpieczeństwo odpły- 
wu Z do Ameryki. W ten sposób 


pomocą Francji. 


Ameryka przeciwstawia się próbom 
angielskim zmierzającym do obalenia 
ustalonego już panu Younga. 


Panika na giełdach nowo- 
jorskich. 


NOWY JORK, 10. 8. (AW.). Skut- 
kiem podwyższenia stopy dyskonto- 
wej przez Federal Reserwe Bank z 
5 na 6 proc. na giełdach powstała 
panika. Zaznaczył się katastrofalny 
spadek papierów wartościowych oraz 
orgja wysprzedaży akcyj, Straty się- 
gają setek miljonów dolarów. Nie- 
które frapiery spadły o 19 punktów. 
Panika objęła wszystióka piełdy w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

B ma - rezerwy 


Znowu grożne pomruki 


ze Wschodu azjatyckiego. 


MOSKWA, 10. 8. '(AW.). Pa zer- 
waniu bezpośrednich rokowań chiń- 
sko-sowieckica w Mandźżurji zapano- 
nował w generalnym sztabie czerwo- 
nej armji nastrój bojowy. Eskadra 
aeroplanów bojowych po przeprowa- 
dzeniu aemonstracji jprzeciwchińskiej 
na linji pogranicza ;Mandżurji wró- 


| m nie O EJ 


CHRISTIAN BRULLS, 


Fredo -- postrach Paryża. 


Muszę 'przyznać, że tym tazem prze- 
klinałem z całego serca moje zamiło- 
wanie do zawodu 'poljicyjno-detektyw- 
nego, oraz chwilę, fv której poprosi- 
łem przyjaciela mego ,Sancette, by 
zabrał mniec ze sobą na „robotę'. 

Podejrzewam, że Sancette umyśl- 
nie umieścił się ze mną w biurze po- 
licji i umyślnie zostawił mnie sa- 
mego przed zawieszoną na Ścianie 
tablica. Miałem dość czasu. by uważ- 
nie przestudjować nazwiska na tej 
tablicy. 

Lista była długa, ' 

„lnspektor T... zabity 7 czerwca 
1928 r. podczas aresztowania“... | 

„Komisarz Y zmarły na skutek ran, 
zadanych mu przez bandytę,..* 

I tak dalej i (dalej, 

Za sobą usłyszałem wesoły głos 
Sancenette'a. i 

— Więc zabieram cię zaraz na ro- 
botę. Musimy zaaresztować Freda — 
postrach Paryża... 

— Zbrodniarz? — «spytałem. 

— Gorzej! Potwór! (Jeden z tych 
którzy przestali już być ludźmi... Ma 
ze trzydzieści zbrodni na sumieniu... 


ciła do bazy operacyjnej na teryto- 

rjum  sowieckiem. Według telegra- 

mów nadeszłych z Charbhina i Nan- 

kinu panuje wielkie zaniepokojenie w 

kotaca wojskowych chińskich 
oczekujących w każdej chwili 
wkroczenia czerwonej armji Sow. 

do Mandżurji, 


| Dr. 
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Zagranicą chińską stwierdzili wy- 
wiadowcy sowieccy przegrupowanie 
wojsk mandżurskich. 

MOSKWA, 10. 8. (AW.). GPL 
wydało w porozumieniu z rewolu- 
cyjną radą wojenną zakaz wjazdu o- 
bywateli obcych na terytotjum so- 
wieckie Dalekiego Wschodu li auto- 
nomicznej republiki Buriackiej. 

—0 — 


Dziki szowinizm litewski. 

KOWNO, 10 8. (AW.) Właściciele 
kinotcatrów w Kownie otrzymali po- 
gróżki anonimowe z żądaniem zaprze- 
stania reklamowania na ekranach ;pol- 
skiego pisma wychodzącego w Kow- 
nie pt. „Dzien, Kowieński', W związ- 
ku z tem w kinoteatrze „Oaza“ prze- 
;. cięto przewody elektryczne i rzucono 


| cuclinącą bombę, 


— 0 
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(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiadaj 
specjalista chorób nerwowych 


ŚWITALSAI 


powrócił 


Poszukiwany jest od dwóch lat i 
dopiero dziś GRZANIE informa- 
Eje 

Poczułem się jakoś nieswojo. 

— Sluchaj. Nie mam broni przy 
sobie. Czy nie mógłbyś mi pożyczyć 
dwu rewolwerów ? 

To mówiąc, zerkałem ma tablice 
poległych. Ach, gdybym mógł się cof- 
nąć! 

Ale było zapóźno! 

Myślaąłein, że Sancette zaprowadzi 
mnie do jakiejś ciemnej spelunki w 
dzielnicy apaszowskiej! Ale nic po- 
dobnego nie zaszło! Sancette poszedł, 
poprostu, w okolice jplacu Republiki 
do przyzwoitej, jasno oświetlonej ipi- 
wiarni, napełnionej gośćmi. 

Rozejrzałem się wokoło, ale nigdzie 
nie spostrzegłem nikogo  podejrza- 
nego, 

— ldź teraz zatelefonować! — po- 
wiedział ini Sancette w momencie, 
gdy kelner zbliżył się do naszego 
stolika. 

— Do kogo? 

— Wszystko jedno... Kabina te- 
lefoniczna jest na dole... 

Poszedłem. Powiedziałem numer 
telefonu jednego z moich przyjaciół. 
Byłem zresztą, pewien, że mje zastanę 
go w domu o tej porze. 

Odpowieaziała służącą. 


— Hallo! Hallo! Kto przy tele- 
fonie ? 

Ktoś usiłował otworzyć drzwi ka- 
biny. Przytrzymałem je nogą. Ale nie- 
znajomy nie ustępował. 

— Ależ pan widzi, że tu zajęte? 


— krzyknąłem. 
— Hallo! Hallo! Nie rozumiem... 
co. zajęte? 


— Ja nie do pani mówię... 
dzwonię z kawiarni i... 

Tym razem musiałem się obejrzeć. 
Pod drzwiami kabiny toczyła się for- 
malna bitwa. Ktoś chciał wejść za 
wszelką cenę. | 

Służąca mego przyjaciela musiała 
mnie uważać za kretyna. 

— Chwileczkę... Niech 
czeka... ł 
Czy rozmowa skończona? — 
pyta telefonistka, 

— Nie! nie!... 


Tylko 


panı po- 


Chwileczkę... 

Nie sposób jest mówić ! Kłócący się 
wtargnęli do kabiny! Jest ich dwo- 
je! 

Widzę ich mewyrażnie, gdyż w ka- 
binie jest ciemno. Wreszcie, widzę: 
Jedna o osób to kobieta z toalety» 
a druga jakiś pan, który chce konie- 
cznie telcfonować. Ze zdumieniem 
poznaje w nim Sancette'a. 

Koścista, wysoka kobieta odpycha 
go z całych sił, krzycząc: 
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Co piszą inni? 


Tow. M. Niedziaikowski pisze w 
ROBOTNIKU“: 

Redakcja „Robotnika“ nie wiedzia- 
ła nawel o tym, że Limanowski pisal 
do Ienacego Mościckiego; dopiero 
przed kilkoma dniami otrzymaliśmy 
ireść ipsma dla wydrukowania i nie 
„inscenizowaliśmy” niezego. Możemy 
tylko żałować ludzi, których umysły i 
dusze zostały aż tak zatre, Że nie 
umieją już wpaść ma żaden inny ipo- 

mysl, jak na „złośliwą intrygę , „{in- 
scenizacje“, „podejście”; widocznie ro- 
biliby to wszystko, gdyby byli na na- 
szym miejscu. a 

„Głos Prawdy“ próbuje osłonić pl 
Szyszyłowicza wobec opfnji „koniec 
nością”, wypływającą ponoć ze słyn- 
nego „dekretu prasowego“. Ależ zaeni 
panowie! Według, brzmienia tego wa- 
szejgo „dekretu“ konfiskacie podlegają 
właściwie dzieła Mickiewicza i Sło- 
wackiego, Wyspiańskiego i Żerom- 
skiego, w każdym razie, nie mówią 
już o wiej części wystąpień |pyblicz- 
nych marszałka Piłsudskiego. każdy 
prawnik Wam to udowodni z joyla- 
tami w ręce... Piszcie sobie, co chee- 
cie, — nikt, dosłownie niki w Polsce 
nie uwierzy, że |patrjotyzm, myśli i 
zmysł (państwowy Limanowskiego wy- 
magają tzujnej opieki pp. Jaroszewi- 
cza 1 Szyszyłowicza. 

Trudno natomiast oprzeć się ulczu- 
ciu przykrości, że obydwaj ci iano- 
wie należeli podobno kiedyś do onga- 


nizacji młodzieży |iostęnowej — nie- 
jpodległościowej... 

Spuśćmy jprzeto zasłonę na prze- 
szłość. Wystarczy stwierdzić slarą 


prawdę, że broń cenzury jesi bronią 
słabych systemów rządzenia, nie czu- 


jących zaufania i sympatji w spo» 
łeczeństwie. 


— Przecież pan «widzi, że zajęte! 

Trzymam wciąż machinalnie słu- 
chawkę przy uchu ʻi widzę, że San- 
cette z hukiem zatrzaskuje drzwi, Je- 
steśmy teraz we trójkę stłoczeni w, 
ciasnej kabinie. 

Jestem tak zdumiony, że zapomi- 
nam nawet o celu naszej wizyty w 
tej restauracji, 

W tejże chwili Sancette mówi do 
mnie: | 1 

— Załóż już telefon. 

A do kobiety: ~ 

— Jak się masz, Freda? 

Na te słowa kobieta rzuca się do 
ucjeczki, jak szalona. Ale już jest 
zapóźno. Sancette nakłada jej kajdan- 
U na ręce. i 
Bez hałasu... — mówi spokoj- 

nie należy alarmować spokoj- 
nych gości w restauracji... 
kd + | zz 


nie 


W pół godziny później przyglą- 
dałem się w biurze policji, jak do- 
orczyni z toalety po kdjęciu peruki 
! kobiecych sukien przemienia się w 
ościstego Hiszpana. 

W spodnicy miał ukryte Fredo — 
Postracn Paryża — dwa rewolwery... 

Dreszcz przebiegł mi po plecach. 

A Sancette mówił z uśmiechem: 

— Łatwo poszło. ko? 

—0— 


| W sprawie pogłosek, jakoby obe- 

eny premier Świtalski miał ustąpić, 
pisze „LWOWSKI KURJER PORAN 
NY: 

Gdyby do „zmiany warty“ kloszło, 
byłoby lo tylko jednem więcej świa- 
dcctwem [rudności, z jakieim obecny 
system ma do czynienia i jak szybko 
one zużywają jego ludzi. 

Impas we wszelkich dziedzinach : 
gospodarczej — już niema słynnych 
powiedzeń pwof. Bartla o luksusie 
biernego bilansu handłowego, niema 
jego wykresów, ale też niema wogóle 
żadnych prób i żadnej iniejatywy; 
ustrojowej — płogróżki 1 nie, więcej; 
polityki zagranicznej — zadziwialiśmy 
świa, a w Madze jesteśmy w przed- 
pokoju, kończyliśmy z Litwą wojnę, 
u wszystko jest po siaremu. 

Na ile powyższego impasu tem wy- 
raziściej występują objawy sanacji mo 
ralnej: Stpiczyński, Olpiński, Mię- 
dziński, Częchowicz, Ruszczewski, wy- 
bory (koszty i sposób pirzeprowadze- 
nia) budownictwo poczlowę, „But 
dex ' w Chełmie, progi kolejowe, re- 
zerwy zbożowe, Cenlury, a ostalnio 
Wieniawski Gliwic i komisarze w 
Kasach chorych. 

lak się ułożyło, iż sytuacja poli- 
lvczna kraju, będąca refleksem dzia- 
łudności obozu sanacyjnego i sam len 
obóz to dwie rzeczy różne. Idą one 
obok siebie równolegle. logika roz: 
woju ieh jednak jest inna. Wprawdzie 
obóz san cyjny jest lwóreą sytuaeji 
politycznej ogólnej, ale niema wpły- 
wa na jej kszlałlowanie się i roz- 
wój. 


w 


Zobaczymy co przyszłość 'przynie- 
sie. j ' I 
Katowicka „POLONJA“ podaje: 
P. premjer Świtalski pojechał sa- 
mochodeni z Warszawy (do Biarritz na 
pogranicze Hiszpanji dla odpoczynku. 
Towarzyszyła mu małżonka, jej pie- 
sek i fmć pan Sławek, generał naj- 
wyższy Be-be na terenie Sejmu i 
w kraju. Nie ma to, jak być ministrem 
wyjazd zagranicę ma się i samochód 
w Polsee lub wodzem Bebeków. Na 
i (paszport dyplomatyczny, inne o- 
bickty rządów sanacyjnych muszą so- 
bie samochody kupować tub też drogo 
koleje płacić i za paszporty 250 zł 

wybułlić. 

Nie zazdrościmy ministrom tych u- 
dogodnień i ułatwień w podróżach, 
ani też p. Sławkowi, bo podróże ludzi 
pouczają i oświecają, a komóż naj- 
więcej oświecenia i doświadczenia są 
polrzebne, jak ministrowi lub takiemu 
mężowi stanu jak p. Sławek. 
dalej nadmienia: 

stąd pisma socjalistyczne jak „Ro- 
bolnik* i „Naprzód” zamieszczają po- 
Hłoski, że p. Świtalski już na stano- 
wisko premjera nie wróci. Podobno 
zawiódł pokładane w nim nadzieje. A 
jeso wyjazd zagranicę w „miarodaj- 
nem miejseu* wywołał reakcję w ta- 
kiej samej formie, jaka się objawiła 
przed Trybunałem Stanu. 

„Miarodajne miejsce” narazie znaj- 
duje się na Wileńszczyźnie, a przed 
udaniem się tam, oświadczyło w wła- 
ściwy sobie spośób, że cała sanacja 
jest do bani, bo nie ma w niej czło- 
wieka, któryby w jesieni amia} spełnić 
zadanie |czekające szefa rządu. Stąd 
popłoch w kołach całego Bebechu i 
jego przybudówkąch *. z 
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Jak donjeśliśmy, w M;lwankce zmarł 
tow. Wikior Ber,er wskuiex nieszczę- 
śliwego wipadku Był on jednym z 


czołowych bojowników sodjalizmu w 
Ameryce. Urodzony w roku 1860 wi 


Sjedmiogrodzje, w r. 1878 przemiósł 
się z rodzjaą do Ameryki. Tu zajął się 
dziennikarstwem. W r. 1901 założył 
i redagował organa socjalistyczny „Mil- 
wąkee Leader“. W r. 1911 został wig- 
brany: postem do lzby reprezentantów 
Kongresu (parląameniu Sianów Zjedno- 
czonych). W r. 1913 został powtórnie 
wybrany, a ostatnio wi r. 1918. 

W czesje wojny za „bras lojalności" 
(t. j. za sprzeciwianie się udziałowi A- 
merjki w 'wojnje) został z Kongresu 
wykluczony i zasądzony, na 20 lat wię- 


lT TZ a S 


Zgon przewódcy socjalistów amerykańskich 


zjenja. Wyrok ten został wstrzymany a 
Berger za kaucją 150 tys. dolarów wy- 
puszczony z więzienia. Jego iwierny o- 
kręg Milwaukee znowu go wybrał po- 
słem., Kongres jadnak unieważnił man- 
dat Został znowu wybfrany i to jeszcze 
zneczniejszą większością i iw r. 1923 
jako jedyny socjalista zajął miejsce w 
lzbje. Należął do Izby także w okresie 
1925—1927, ale przy! wyborąch w! r. 
1928 padł. ję 

Po Deebsje traci socjalizm amerykań- 
skj w Bergerze jednego ze swych naj- 
lepszych i hajpopularniejszych przywód 
ców, którego „Międzynarodówka socja- 
listyczna zachowa we wdzięcznej pa- 
mięci. 
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W okresie sanacyjnej radości życia 


WARSZAWA. Według sprawozdania 


komitetu walki z bezdomnością stan 
zamieszkania w schroniskacn |miejssich 
dla bezdomnych na 1 sierpnia przej- 
stawią się w cyfrach następujących: na 
Annopolu w 41 budynkach zamieszkuje 
822 rodzin, siąnowiącjch 3452 osób; 
Grochowie w 6 budynkach — 513 
rodzin — 2051 osób; w schronisku 
przy ul. Leszno zamieszkuje 503 oso- 
by; przy ul. Okopowej Nr. 5 mieści 


się 76 rodzin — 211 osób; przy! ul. 
Okopowej Nr. 59 — 274 osób rodzin 
— 1094 osób; na Powązkach 202 ro- 
dzin — 651 osób; w Moczydle 55 ro- 
dzin — 227 osób; przy, ul. Stalowej 
zamieszkuje 115 rodzin — 413 osób 
i w schronjsau na, Żoliborzu 1019 ro- 
dzin, złożonych z 3840osób. W ten 
sposób ze schronjsk miejkkkich korzysta 
ogółem 12.553 osób. 
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Życie 


Wiadomości z Borysławia. 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Walka bebesowców o posady. 


St. Zakrzewski pod ochroną policji, 


9. sierpnia b. r. inierwenjowała 
delegacja imieniem BBS, złożona 2 
12 ludzi, pod kierownictwem Srula 
Fichmana i Antoniego Koniora, u 
Stanisława Zakrzewskiego,  komusa- 
rza Kasy chorych 'w Drohobyczu. 

Wspomniana powyżej delegacja 
domagała się od swojego komisarza 
przyjęcia Pawła Denasjewiecza fia za- 
stępcę komisarza. 

Paweł Denasiewicz, Srul Fichman 
i Antoni Komor są kandydatami na 
komisarzy i sekretarzy Kas chorych, 
by w ten sposób otrzymać drugą 
pensję i poprawić sobie byt, dopó- 
ki jest okazja. Sprawa jednak idzie 
dosyć ciężko, bowiem (panowie ci są 
posądzeni o nieczystość swoich rą- 
czek i sprawy są w sądzie. Pano- 
wię ci są zaangażowani bardzo głę- 
boko z różnymi « iprzedstawicielami 
kapitału, przy pomocy których two- 


rzą BBS, mimo że robotnicy tych 
panów sromotnie przepędzają. 
Wracając do interwencji — kom. 
Zakrzewski odmówił przyjęcia do Ka- 
sy Pawełka Denasiewicza oraz imnych 
i z tego powodu doszło do wiel- 
kich awantur. Wobec czego kotnisarz 
BBS wezwał policję do interwencji, 
podczas której aelegacja BBS opu- 
Ściła biuro komisarza z groźbami, 
że — „tak jak cię tu prędko przy- 
jęliśmy, jeszcze prędzej się, kochany 
komisarzu, wylejemy'. 
Biją się o posady, biją się o ko- 
ryto! | 


Oto, tak wygłąda „aziałalność:* 


BBS, rzekomo na korzyść instytucji : 


społecznej. 

I nie trzeba tych korytkarzy roz- 
bijać, bowiem — o koryto świnię 
pożrą się same. 

WE. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Przed budową wodociągów w Drońicbyczu 


P. inż. Szczepko, refer. budowy wo* 
dociągów udzielił nam uprzejmie wia 
domości tyczących obecnego stadjum 
zamjerzorej przez tutejszą gminę bu” 
dowę wodociągów. 

Sprawa przedstawia się nasiępująco : 
Prelimjnarz pożyczki 4 m;ljony zł. w 
Okręg. Urzędzie Ubezpieczeń od wy- 
padków i w Zekładzie Ubezpieczeń 
Pracown. Umysł. wie Lwowie oraz pla- 
ny budowy wodociągów zostały już 
zatwierdzone przez Województwo 
lwowskie i Minjst, Pracy. Plany te za- 
twjerdzone jeszcze być muszą przez 
Min. spr. Wewn. i Min. Skarbu. 

Oczekują one na powrót pp. mini- 
strów z feryj, Do końca września br. 
spodzjewane jest zaiatwienie tych 
spraw w! odnośnych  ministerstwąch. 
Wymjenjone instytucje wysłały komisje 
do zbadanja stanu majątkowego naszej 
gminy i na podstawie wydanych opi- 
nji wspomniane jnstytucje zgodziły się 
wypłacić pożyczkę w! 8 ratach kwar- 
talnych, w ciągu 2 lat „zastrzegając 
sobje prawo kontroli, żeby uzyskana 
= mi nje była użyta na żadne inne 
cele. 

Po załatwieniu planów przez mini- 
sterstwo ma wpłynąć pierwsza rata po- 
życzki i natychmiast przystąpionoby do 
przygotowań, które wi tym jeszcze ro- 
ku posunęłyby się daleko. 


W Orażu obecnie przeprowadza się 
próbne wjercenja studzjen. Na materjał 
budowlany, jak np. cegłę, będzie bar- 
dzo małe zapotrzebowanie, gdyż bu- 
dowle będą wszędzje betonowe, a to 
z tego powodu, że przewóz stąd byłby 
zbyt drogi, a w Orożu szuter i piasek 
jest ną miejscu poddostatkiem. W Dro- 
hobyczu na Zalesju stanje dużw zbior- 
nik żelazo - betonowy. Jest więc na- 
dzieja, że w roku przyszłym bezrobo- 
cią u nas nje będzje, co z pewnością 
ożyjjwi handel i najbardzie) nieszczę- 
śliwy, drobny przemysł, 


Rezerwiści apelują do Starosty 
trokobyckiego. 


Upłynął już prawje miesiąc, jak 
podania rezerwistów, którzy! odbyli I. 
turnus ćwiczeń, magjstrat u siebie za- 
łatwąił i odesłał do starostwa celem dal- 
szego urzędowania. Dotąd jednak z tą 
sprawą cicho. 

Położenie ludzi, którzy, żyją z pracy 
rąk a przez kilka tygodni n;etylko, że 
grosza nje zarobili ale trzeba było do 
papę dołożyć, Jest łatwo zrozumia” 
em. 

Dlatego też rezerwiści proszą p. Sta- 
rostę, by, wpłynął na rychlejsze zała- 
twienje przez Starostwo tych podań. 

Sj 


odkarpacia. 


Kronika Drohobycka 


RABUNEK. 5 bm. na drodze z Ryb- 
niką do Załokcia (pow. Drohobycz) na 
padł Durnota Iwan na Stan. Małego, 
rolnika z Załokcia i zrabował mu 15 
zł. oraz pacznę lytonjiu. Durnota are“ 
SZIOWahno. 


Z ruchu zawodowego. 


Rada Zw. Zawod. zwołuje na nie- 
dzielę 11. b. m. o godz. 11-tej przed- 
południem w Domu Robotniczym 


WIEC PROTEST ACYJNY 


Towarzysze! jawcie się licznie! 
—0— 


Powódź w województwie 
stanisławowskiem. 


W ub. piątek, wskutek długotrwiaiy ch 
deszczów  wezbprałń rzeka Bystrzyca, 


| którą wystąpiła z brzegów we wsi Wo: 


czylajeęc i sqsjedn;ych. Mala rzeczka Pa- 
wełka Iwylała we wsi Jamnica i Pa- 
wełcze. Woda przybrała 4 m. ponad 
normalny, poziom. 

Powódź wyrządziła dotkliwe szuudy 
w powiatach bohorodczańskimn, śnia- 
tyńskjm i w Nadwórnie. 


— — 


Pseudo aforyzmy. 


Smutna to rzecz, gdy! wacjaci rządzą 
lwuaźmi. Ale każdy przyzna, że jeszcze 
smuiniej, gdy warjat rządzi wariatami. 
Jeśli tak, do dlaczego Stasio wysuwa- 
ny jest w pewnych kołach na stano- 
wisko dyr.kiora Ku.parkowia, 


Być war,atem i siedzieć iw! Kutparko” 
wje — to nje żadna sztuka — po” 
wiedzjał raz Stasjo. Aie być warjaten 
i siedzieć ną urzędach suto płatnych 
— oto sztuka, której dotychczas nikt 
nje potrafi. 

Być warjatem, to wcaie niezła rzecz, 
tembjardziej, (gdy za to płacą. Wszy” 
stko to tylko Sprawa przyzwijczajenia. 
To też nikt nje może zrozumieć bło” 
giego uczucia Śwjni w błocie. 

Na diugo przed wojną Stasio pło” 
miennie przemawiał na jedny z wie” 
ców przeciwko swojemu bratu Rysiowi, 
podówczas jeszcze endekowii. Rysio 
tak się odpłącjł Stasjiow : — Nie 
wierzcie mu — mówjł — ani słowa, 
znam go, — to jest mój brat, zamiodu 
spadł z drabmy i od tego czasu cuo- 
ruje ną głowę. Powodem tego to bliz“ 
na na „szlachetnej“ głowie. 

(Co do blizny, to ta pochodzi od 
kufa, którym dostał u Charakowej: 
— przyp. zeceraj. 
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Malowanie płofów w roku powszechnej biedy 


niqąuze, musi pomalować chałupę i 
zrujnowane płoiy, a Jeśli tego nie zrobi, 
— czeka, go kara pieniężna. 

PPS. uważa, że trzeba czystość na 
wsi zaprowadzić, ale nie drogą nasa- 
zów policyjnych, w roku powszechnej 


W bratnim organie „Chłopska Pra- 
wda“, wychodzącym w Waiszawie 
czytamy pod powijższym tytutem, co 
następuje : a 

„Dola maæaorolngcii w Poisce jest bai- 
dzo ciężka 


: ; z TEN P biedy. 
U | sze, al e 1 
een > mg M: emi, Poprawienie doli „małorolnyci, a 
„db s pas | | zwłeszcza prawidzjwe upełaorolnienie 
Do najgorszych lat dla małorolnych karłowalyci g s'odars'w sp: wode 


mvsjry zaliczyć rok cstatnj: niskie ce- 
(ij produktów,  'wytwarzanch przez 
drobnego rolnika, a zwłaszcza cenj 
trzocy chlewnej, obajźone rzez syn. 
cykał, doprowadziły małorela ch do 
tozpaczliwego położenią 

Nie przeszkadza to zmuszać imałorol- 
nych do.. „radości żykia”. 

Giodayy jesteś, nagi jesteś — nic to 
nje szkodzi: za osiatnje „res.e pobiel 
Gie «drogi cha upę i pioy Nisecią do 
chaiu.y sje leje, niechaj bieda w nij 
Skwjenczy, a maluj ode droyi, żedjy 
przejeżażający myślał, źe oto wsz;st- 
kiego masz poddostatkiern, że dobrze 
ci się dzieje. 

Były czas} w carskiej Rosji, dwa siu- 
lecia tenu, że przy nowozbidowanym 
trexcje, go którym miała przejeżdżać 
car.ca, ustawjano piękne domki i za- 
bucowźania g sacdars i. Przeje dża- 
jące cąr,ca była bardzo zadowolona, że 
pod jej panowaniem mjłościwem lazi 
dobrobyt wśród chłopów! rosyjsuich za- 
panowai, A chłopów! w iym czasje głód 
dziesjątkował  Robjono to wszystko 
na pokaz dla carycy, za pjenjądzc rzą- 
dowe. 

U nas nje tobi się na poxaz, jeno 
dla „zdrowia“ i „rasdosnego" 'wyglą- 
du. Tyle, że chłop sam, za swoje pie- 


że domy i płoty niełyjko ode drogi, 
ale i ze sirony wewnętrznej bedą się 
pięknie przedslawiać. | 


üjgcie wielokrotnego mordercy. 


W! W powjecie sanoce;m i krośnień- 
skjm przez dłuższy czas grasował gro- 
źny bandyta Jan Kobylarski. Dokonał 
on wjele napadów rabunkowijch, oraz 
popełnił kilka morderstw. Między in- 
nymi zamordował on karczmarza N. 
Fejta, oraz pewnego księdza na pleba- 
nji. 

Onegdaj powiadomiono poufnie po- 
licję, że opryszek przebywa w odwie- 
dzinąch u kochanki w Olchowcach. W 
nocy otoczyli posterudkowi dom ten i 
zdołalj ująć bandytę. Stało się to tak 
niespodzjanie, ;ż Kobylarski nie zdołał 
zrobić użytku z broni, którą stale no- 
sił przy sobie. 


WARSZAWA, 10 sierpnia (tel. wł.). | 

Skonfiskowaniy został cryan często- 
chowskiego O. K. R-u „Częstochowia- 
njn“, za wezwanie do suładanja ofiar 
na fundusz obrony przed kontjskatani. 

Pisaliśmy wczoraj, że „List Liwa- 
nowskjego" skonfiskowiany w Warsza- 
wie i we Lwowie, wydrukowany zos:a' 
bez przeszkód w „Lodzer VWolkszci- 
tung“. 

(g) Helena Dąbctzańska, właścicie'ka 
przeósjębiorstwa przewozowejo, za. 
przii ul. H. Dąbczańsk;iej 1. 5, w micsią- 
cu lutym br. dała do przechowania han- 
dlarzowj konj, Hermanowi Rutterową, 
zam. przy ul. św. Anny |. 3, dwa wo- 
zy, wartości 1.400 zł, konja wartości 


600 zł., futro męskje, wartości 800 zł., 
oraz 90 zł, gotówką. Rutter „depozyt” 


= 


Lot dooksła 


Wobec akcji oszczerczej 
przeciwko tow. Szczyrkowi. 


Na odbytem oncgdaj posiedzeniu 

K R. P. P. S. zapadła jedno- 
myślnie następująca uchwała: 

„OKR. PPS. zebrany na posiedze- 
niu w dniu (9. sierpnia 1929 z obu- 
rzcniem odpiera oszczerczą akcję, 
prowadzoną przez zdrajców, ruchu ro- 
botniczego i Partji naszej przeciw 
tow. Szczyrkowi i wyraża imu ipeł- 
ne’ zaufanie za jego dotychczasową 
ofiarną i pełną osobistego poświę- 
cenia qsracę*, 


Njemjeck; samolot „Ruhrland” startuje do lotu dookoła Europy z lotniska 


Orby pod Paryżem. 


"SERIA. 


Każdy sobie rzepkę skrobie... 


Ostalnjo „Gazetę Robotniczą" w Ka- 
łewicecu skonfiskowano za przedruk ar 
iuti z , Robotnika“ pod tytułem „Łi- 
mānowski na indeksie". Ariykut ea nie 
utkgł kontjiskacie anj we Lwowie, ani 
w Warszaw je. 

A więc co wolno w Łodzi, tego nie 
wolno iw Warszawie, a co wolno we 
Lwowie i Werszawie .ejo nie wolio 
w Kaiowicach. 

-—0— 
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cudzy koszt drapnął da Brazylii 


ten spieniężył, nestępnie sprzedał swe 
meble wraz z mgjeszaaniejm,  poczem 
wraz z rodzjuą urapnął do Byazyjji. 
Poszkodowana, dowiedziawszy się 0 
tem osxarżyła Rultera w policji. Za 
zbjegłym Spryciarzem rozpisano listy 


gończe. 
~ < 
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Karykatura niemiecka na konferencji w Hadze, 


___Jasnar__ 


* Briand F 


przedstawiająca delegatów poszczególnych państw, krajączch na części skórę 
niemjec<ą. Z boku stoi pozbawiony skóry njedźwjedzjej Germanin. W głęki, 


w górze „cichy obserwelor“, Wilson, 


wljobfrazjciel Ameryki. 


Oczywiście 


Karykatura cp;era się na płaifoguie wjdzenią wyłącznie niemieckiego. 
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Więzienia amerykańskie są piekłem 


dia przestępców. 


Rewolty więzienne w Ameryze w ostatnich czasach. — 
Z wieżniami obchodzą się jak ze zwierzętami. — Kule 
rewolwerowe dozorcy — wyhawieniem. 


Rewolly w więzienjach arerykańs- 
kich, kióre począwszy od New Yorku 
poprzez Dasnemore i Auburn pozsze- 
rzyjły się na cais Slany Zjednoczone 
iowodzą swą sią i napięciem, że 
wśród więźniów szerzy się masowa 
psjchoza wjęzjeana i że chcą oni dro- 
gą wali golepszyć swój los 

Ze zdzjwjeajen czyta się o tem w' E- 
uropje, gdzie większość ina j&i na, ej 
sze wiobrażenje o więzienn,ciwie ar 
merylkańskicm, które  uważąmi jaso 
zakłądy poprawcze. Tymczasem 'więzie- 
nje w Auburn w rzeczywistości ‘est 
isinem piesien, w którejm, diuższy po- 
byt, musi doprowadzić człowieka do 
szaleństwa. 

Najstarsze i najgorsze kiyminały w 
Europje są w porównaniu z zakładem 
w Aub_ra niewia tri zaklaia:i leez- 
niczymi. 

W Europie więzjenja składają się z 
małych pojedynczych celes, o oknach 
u siijiiu, wychodząc.ch na świai, przez 
które docjera tax światło, jak i powie- 
trze. 


W Aura jest inaczej, — tree są 
wewnąiz budynku, okolone gruwym 


na meir murem, nie posiadają okien 
anj weniyjacj. Cela jest tas wąska, że 
cziowiek normalnej 'wie kości może o- 
bu jej ściana doiknąć swoimi ranio- 
nami, a diu a zacdwije na tyle by po- 
łożywszy się, mógł się wyciągnąć. 

W noc} prycza więzienna zajmuje 
cay obszar (celi, Urządzenie celi skła- 
da się poza tem.. z wiadra na wodę. 

W Amer ce,  dożywoinjie więzienie 
nje oznacza tax jak u nas, 20 — 
25 la. W Auburn zresztą przez taki 
przeciąg (czasu i nasjlnjejszjy człowie« 
nje wytrzyma. W gmachu więziennym 
cbliczongın na 1200 ludzi, zaajduje po- 
mj.szczenie aż 1700 więźnów. Dla 
kogo nje ma miejsca w cej, lokuje się 
go w kumytarzu. Ale i tu nie jest lepiej. 
nie ma ta samo światła, ani wenty- 
lacji. i 

Panuje tu niemożiiwyj zaduch, zinie- 
szanyj z naróźnorodniejszych wyzie- 
wów. Do tego wszyskiego dołącza się 
i to, że więzjenje znajduje się pośrod- 


ku płaszczyzny niżowej. Niem;jłosiernie 
praźjj słońce, rozgrzewą mury więz'e1 
do tego siopnja, że zdają się ore być 
wnętrzem pieca piesta skiego — a noc 
njestety nje daje pożądanego chłodu. 

Więźniowie tutaj nie pracują. Bez* 
uadzjejnie toczą sję ich dnie, w tem 
piekle. Godzin odpoczynku i przecha» 
dzek niema, bo njena dzjedzińca wię- 
zjennejgo. Jest wprawdizje sala nauko- 
wą na 600 ludzi, aie nie posiada ani 
przjrządów naukow! ch, ani na.czycia” 
la, wobec tego jest zzęiną. Nad kwe- 
stją, czy któś z więźniów Jest chory, 
iub zdrów, nje zesianawia się nikt; 
uwowoprzybył ch nje bada lekarz; nie 
obchodzi lu nisogjo, czy ktoś jest su- 
choinjkjem, czy, war,a.e.n. W obszarze 
więzfenia powjelrze jest tak zatrute, 
że personal wartewniczy. zbliża się tyi“ 
ko do drzwi korytarzy, gdy przynosi 
iadio . więźniom. 

Rozdzjał żywności między S ebie, u- 
skuteczniają więźniowie kami. 

Nie dziwnego, że w takich warun- 
kach, na'rozmajisze zaraźliwe (choroby, 
się szerzą, a ludzje popadają w dbłęd. 

Stosunk; te, doprowadziły do tego, 
że groźba otrzymania kwi z karabinu 
cozotcy, nje spotyka się z żadną oba- 
wą ze sirony| zde.ermjnowlaneygo i nie” 
szczęśliwego więźnia, R 

Przed irzema laig," grzez parę mie- 
sięcj badala stosunki więzienia w! Au- 
burn, specjalna komisja która miała 
wpiynąć na polepszenie tamtejszych 
stosunków. Chcjano Auburn zreorga 
nizować lub przebudować. Wyasygno- 
wano ną len cel, az pięć milionów. 
dolarów. Ale nada! wszystko idzie po 
staremu. 

—) — 


NA TERENIE TARGÓW WSCHODNICH 


LUNA-PAKRK 


czynny codziennie do godz. 12 w nocy. 


Na starość pod płot 
lub na żebry! 
Sprawiedliwość obszarników. 

Sprawiedliwość obszarnjków. 

W fol. Łańcuchów, pow. Lubelskiego 
należącym do senatora p. Stec«iego, 
gorliwego obrońcy jedynki, za 22 lata 
wiernej służby został zwolniony Fran- 
ciszek Kochaniec. 

Powodem zwolnienia była starość i 
niezdolność do pracy. 

W folwarxu , Podzamcze- Mełgiew, 
oddalono po 39 latach pracy Dziurkę, 
Kowalczyka po 26 latach pracy i Tar- 
kowsśjeyo, mimo umowy gwaraatują- 
cej ulrzymanje do śmierci. 

Właściciel dóbr Łopuszno, powiatu 
Włos CżOWS<j go, pcs.aacwił eks ni b” 
wać Teofilę bartyzełową, wdowę po 
gajowiyjm, który przepracował tu 57 lat. 

Staruszce (grozi włóczęga. | 

(„Chłopska Prawda"), 
—0— 


Rozpoczynając sezon sprzedaży książek szkoinych, 
upraszamy dotychczasowych dłużników z 
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tego R-ku, 


o łaskawe jak najrychłejsze wyrównanie zaległości, w prze- 
ciwnym razie dalszy kredyt nie mógłby być udzielony. 


Kierownictwo Księgarni Ludowej 
Lwów, Szajnochy 2. 


Przygwożdzenie bekesowców. 


Wczoraj w artykule ip. t.: „Mię- 
dzynarodówka socjalistyczna 0... B. 
B. S.* podaliśmy za .Robotnikiem*' 
wyimek ze sprawozdania. które £c- 
kretarjat S. M. R. przedłożył Egze- 
kutywie. Wyimek ten, dolyczący sy- 
tuacji politycznej w Polsce brzmi: 

„..Próla wprowadzenia zamędli 
do szeregów P. P. S. przez grupę 

renegatow pp. Moraczeniskiego i 

Jaworowskiego, którzy są ia stnż- 


bie rządowej, — ta próba zata- 
mata się beznadziejnie...  (Mig- 
dzynarodówka, liczba C—70-- 29, 


Str. 5%. 
Oczywiście ten osąd, wydany przez 


ciało, najbardziej  autorytatywite, 
[rzez Sekretarjai Soc. Międzynaro- 
üéwki Robotniczej. osąd piętnująca 


renegattwo bebesowców czyli sta- 
wiający ich poza nawias socjalistycz- 
nego ruchu robotniczego — nie mógł 
przypaść do smaku panom z pod zna- 
ku OOchmanów i Zakrzewskich. — 
Jakże to? przecież oni z cynicznym 
tupetem starają się wmówić w grup- 
kę uwiedzjonych przez siebie, że na- 
lcżą do obozu socjalistycznego (!!), 
piszą i mówią o sobie przez „to- 
warzysz* — a tu najwyższa instan- 
cja klasy robotniczej wyrzeka się icn 
oficjalnie i określa jako „będących 
na służbie rządowej. Co tu powie- 
dzieć. jak się tłumaczyć, gdy się zo- 
stało do cna |przygwożdżonym ? 
Wodzowie socjalizmu międzynaro- 
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dowego podczas wizyty swej w War- 
zsawie, złożonej P. P. 5., mie gadali 
z nimi zupełnie, zignorowali ich ja- 
ko zdrajców sprawy robotniczej. — 
Wówczas to organ B. B. S. „Przed- 
świt“ , wystąpił z patetycznym po 
francusku — a jakże — i po pol- 
sku napisanym _ artykułem. w któ- 
rym fakt ten, będący wyrazem wzgar- 
dy dla nich, iwytłumaczył... nieporo- 
m m TO m E C= E VT ŚRÓŚIA a Z 


zumieniem!!! 

Ładne nieporozumienie...  dlacze- 
góż jednak bebesy mie miceli oda- 
gi zwrócić się do gości zagranicz- 
nych, by próbować jwyjaśnić to „nie- 
porozumienie“? í 

Teraz „Przedświt kwīcząc jak Jis, 
piórem pana Pączka. jgłujpawo insu- 
muje, że sprawozdanie  'powyższe 
„jest wytworem jakiegos kanaljsty 
z Biura Egzekutywy* '(!1).. = „Bo 
gdyby tak nie było — powiada ip. 
Paczek — gdyby (wodzowie Między- 
narodówki) to uczynili, zasłużyliby 
na miano ludzi lekkomyślnyca lub 
oszczerców, nie mających 2 socjali- 
zmem mie wspólnego!" 

I kończy: „Zobaczymy, kzy przy- 
wódcy Międzynarodówki skompromi- 
towali się'*'. 

Komiczny jesteś, maleńki ranie 
Paczek... czy więcej komiczuy, czy 
zuchwa!łe cyniczny — jo to się spie- 
rać nie warto. Piesek, obszezekujący 
lwa — to widok. goany bogów... 

iak, tak, panowie od żłóbka. 


= WEZ] SL. sec E RC KJ 


Z Wystawy Poznańskiej. 


7 wystaw specjalnych. 


Poza licznemi imprczami, które się 
już w dziale rolnictwa PWK. od- 
były urządzonych jeszcze będzie 7 
wystaw specjalnych: trzy kresowe 
wystawy ogrodnicze, wystawa pszczół 
wystawa ryb, wielkie targi zwierząt 
rozpłodow ych, wreszcie targi nasien- 
ne. Targi te odbędą się w dniu 28 i 
29 bm. 


Wystawa pszczsinicza. 


W czasie od 15—25 sjerpnia pszcze 
larze z całej Polski urządzają wysta- 
wę jvszczelną. Będzie (więc sposobność 
poznać czysty miód i stan dzisiejsze- 
go pszczelnictwa postępowego. Jak 
wielka jest siła lecznicza miodu, wy- 
nika najlepiej z orzeczenia pewnego 
lekarza: .,Leczyłem 70-letnią starusz- 


Tajemnica śmierci dr. Bombeyc. 


BERLIN. Ogłoszony został list, zna- | lińskiej, w płaszczyźnie sensącylnef, po” 


leziony przj zwłosach przew odniczą- 
czączgo sądu, dra Bon bezo, który po- 
pełnił w czesje swego urlopu samobój- 
stwo. 

Lisi ten uzesadnja rozgaczjwy krek 
bcztreścjiwością życja i tem, że Wi za: 
wodQzje swym nje znejduje zadowolenia, 
ponjeważ przyjszedi Go wuioski, ze nie 
moż: się spodziewać ax a. Su 

Komentarz kół urzędowych, dołączo- 
ry do oyłoszonego lisiu podkreśla, że 
lst ten gotwjerdza cepresję psychiczną, 
w jasje] znajdowa! się sędzia Bombe 
od czasu choroby swej w 1928 r. 

Sprawa samobójstwa i listu tego du- 
Sskutowana była ostatnio w! prasie ber- 


njeważ prasa prawicowa wtykorzysty- 
wa'a samohójsiwo do ataku przeciwko 
rządowi pruskiemu, zarzucając p"emje- 
rowi prus<jemu 1 ministrowi sprawie- 
dliwości, jż prześiadował on sędzieyo 
i cdmawiał nu awagsu ze względu na 
roię, jasą sędzia od.rjrał w procesach 
o morderstwa t. żw. sądów kapturo- 
wych. 

Jak wiadomo, dr. Bombe przed nie- 
spełua trzema tygodniami zaginął kez 
śladu i dopiero onejdaj przypadkowo 
udało się odnaleźć jego zwłoki w miej- 
scu zupełnie njeuczęszczanem, gdzie 
popełnzł samobójstwo. 


e) 


kę na cierpienie serca, które spowo- 
wodowalo obrzękłość nóg. Kuracja 
trwała kilka tygodni, ale nie pomo- 
gdy ani dygitalis, ani inne Środki uży- 
wane przy chorobach serca. Zrobiłem 
próbę kuracją miodem i o dziwo o- 
brzękłość znikła i staruszka przy- 
szła do zdrowia', 

Ten sam lekarz (leczył miodem cier- 
pienie nerek, prócz tego uważa miód 
jako środek skutecznicjszy od emul- 
sji tranu —- stwierdził dalej, że miód 
bardzo pomaga do dobrego trawienia 
i dopiero przy leczeniu chorób żo- 
łądka zrozumiał, dlaczego miód tak 
znakomicie goi rany i wrzody. 

Szczugólnie matkom zwraca się u- 
wagę, aby zamiast słodyczy wątpliwej 
wartości podawały swym malcom 
miód, bo miód żywi i leczy, jest ła- 
two strawny i cały Iprzechodzi w 
krew. L eczniczą wartość miodu przed- 
stawiono już tyle razy; dziwić się 
tylko trzeba, że szeroka pubłiczność 


wcale nie docenia tego — w użyciu 
przyjcinnego — a przytem taniego 
lekarstwa. 


Niemcy licznie zwiedzają 
Wystawę. 


Konsulat R. P. w Essen donosi, 
że tylko w lipcu b. r. wydał 1.574 
wizy na przejazd do Polski. Wo- 


góle w całych Niemczech od chwili 
otwarcia Wystawy do końca lipca 
wydano 21315 wiz, Wo jest dowo- 
dem wielkiego zainteresowania Nic- 
miec Wystawa polską. W najbliż- 
szych dniach spođzjewana jest al- 
sza zwyżka ilości pobieranych wiz w 
Nieniczechi na przyjazd do Polski. 
—0— 
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Hotel Oranje w Scheveningen, 


słynnej miejscowości kąpjelowej w pobliżu Hagi. Zamjeszkała w nim deiega 
gja njemjecka, na konierentję haską. 


W połudnjowej części Oceanu Spo- 


kojnego znajduje się grupa wysp Fi- i 


dźj, składająca się z 250 wysp. z kłó- 
mich 80 jest zamieszkałych. 

Największa z tych wysp Jest Viki 
Levi, na klórcj znajduje się stolica 
Suva z 15 igsiącani jmjeszkańców. 

Wyspy Fidżi, rządzone są po dziś 
Gzjen przez wodzów, bęiącjch zresztą 
pod władzą anielską. Niektórzy z 
nich, są wyysszta.conymi ludźnii, któ- 
rzęj ukończyli vojwersutet na Nowej 
zejądji i w Angi; = 

Dziwny j.st zaś widok bosych i ob- 
darlych wodzów Fidżi, nzeszkających 
w nędznych lepjankacy, a posiadają” 
cych duże, dochodzące do 200 tysię- 
cy złotych rocznie, dochody 

Fidżowie, to piękny iud. Roś. cic- 
mnj mężczyźni, o dużych. czarnych o- 
oczach, polśniewających zębąch, i kę“ 
dzjerzawych czuprynach, dopiero "ze | 
dwoma miesiącami, zabro:iono im 
wielożeństwa. 

W ciągu oslalnich lat 50, Fjdżowie 
zrobili olbrzymie postępy w kulturze, 
Wielu jpolrafi więc teraz izyłać, pi- 
sąć i mówić po angielsku, a mimo to 
zachowali 
pierwotnych. 
ojczyznę bogato: wyspy są 
skin zakątkiem, njema na nich cho- 
rób, njema żółtej iebry, ani żadnej za- 
razy. 

Na szczęśliwych tych iwyspach nie 
brak niczego. Pasą się trzody, kwi- 
tuje eksport mleczarskich wijrobów, ho- 
dowla ananasów, trzciny cukrowej, ry- 


dzjesjięcą swieżość ludzi | 
Natura wyposażyła icu | 
ral- ; 


E 
| 


u, gung, bawełny, ba anów, wyrabia- 


ua polach pastuszko- 
B- 


ją kosze, maty, 
wie p pilnują olbrzymych siad żółwi 
gromniych rozmjarów. 

A nad tem wszijstkieni 1moszą się 
chmary kolorowych papug i maleńkich 
ptaszków rajskich . 

Im bardziej Jednąx cywiijzują się mie- 
szkańcy Fjdźj, tem wjęcej zaika po” 
gota i bezw sha ch rsposotjenia, 

W okolicy! stolicy Suwy, spotyka się 
już częściej ludzi niezadowolonych i 
nje tak już uczejwych. Pochodzi to stąd 
że o jie na wyspach naogół pieaiądze 
nje grają żadnej roli, tutaj zaczynają 
już coś niecoś zneczyć i gaszą: zado: 
wo'oij i szczęśliwy Śmiech na twą: 
rzach. 


183 z dnia 12. 


sierpnia 1929. 


Swieto sportowe 
Policji Państwowej, 
W dniach 14 i 15 sierpnia br. 
odbędzie się Święto Sportowe Pol. 
Państwowej. 

"W ramach którego odbędą się za- 
wody : kolarskie, marszowe, lekkoatle- 
tyczne, oraz budzące wielkie zainte- 
resowarie międzyokręgowe zawody 
piłkarskie Śląsk— Lwów, 

Zawody lekkoatletyczne odbędą się 
w unastępującyca konkurencjach : 


biegi: 100 mtr.; 200; 400; 800; 
1500; 3000; 5000; [110 mtr. przez 
płotki. 


sztafety: 4 x 100 oraz 10904-200 
4004+800 mtr. ł 

Ta ostatnia sztafeta odbędzie się 
przed zawodami Śląsk= Lwów. 

Przeciwnikiem drużyny lwowskiej 
będzie b. silny zespół Policyjny Klub 
Sportowy — Katowice. który poszczy- 
cić się może zwycięstwami nad FU, 
Ruchem, oraz remis z rep. ezentacją 
„olicji Czechosłowackiej, ktora «dnio- 
sta świcetne*zwycięstwo mad policją 
iduńską w stosunku 7:1. 

Przed zawoaami piłkarskicmi od- 
będzie się pokaz i walki bokserskie 
na ruigu zainstalowanym na boisku, 
w którym na pierwszy pian wybijają 
się spotkania: Stark (b. mistrz Lwo- 
wa wszystkich wag), conwa prodko- 
inisarz Dobrowolski (b. joiicyjny 
im.strz Polski ifmistrz PP. Wojew dz- 
twa Lwowskiego, oraz Jucha Qmistez 
Lwowa wszystkich wag na rok 1920) 
contra Begej (b. mistrz Lwowa wagi 
półciężkiej i mistrz Policji Panstwo- 
wej w tej samej wadze). 

Również zawody kolarskie staną na 
wysokim poziomie, startować bowiem 
bowiem będzie mistrz Polic i Państw. 
Województwa Lwowskiego Babiarz 
(0-ty w biegu szosowym hkraków—- 


Lwów, l-szy w biegu na 50 km 
RKS-u, zwycięsca Kiesla w tegoro- 
cznych mistrzostwach Województwa 


Lwowskiego (i inni znani kolarze P. 
P. we Lwowie. | 

Do zawodów marszowych stanie 7 
drużyn P. P. m. Lwowa i powiatów 
Województwa Lwowskiego. 


Riedy aiewolno wypowiadać pracy pracownikowi umysł. 


Istuieją pewne okresy czasu. tak 
dla pracownika uwnysłowego niewy- 
godne lub ciężkie dia znalezienia no- 


wej posady, inż wypowicazenmie U- 
mowy w takim okresie mogłoby 


mu wyrządzić poważną krzywdę w 
postaci uszczerbku inaterjalnego. 
[ym motywem kierując się prawo- 
dawstwo w art. 29 rozp. Prez. Rze- 
czypospolitej z dn. 16. marca ł928, 
zarządza: 

„Wypowiedzenie przez pracodaw- 
p umowy o pracę nie może nastą- 
ié podczas urlopu, choroby pracow- 
ne lub wykluczenia %0 od zajęć 
przez władzę sanitarną. o ile choro- 


ba lub wykluczenie od zajęć nie trwa 
dłużej niż 3 miesiące, oraz podczas 
odbywania ćwiczeń wojskowych 1 
pełnienia obowiązków sędziego przy- 
sięglego lub ławiika sądu pracy 

Jeżeli pracownik zachoruje lub 
znajdzie się w jednej z sytuacji wy- 
żej wymienionych, ciąży na nim je- 
den obowiązek, a mianowicie, obo- 
wiązek niezwłocznego zawiadomienia 
pracodawcy o tem co zaszło. O ile 
pracownik nie dopełni powyższego o- 
bowiążku, traci uprawnienie co do 
zakazu wypowiedzenia mu umowy 
w danym okresie czasu. 
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Lwów, dnia 11 sierpnia 1929. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Niedziela, o godz. 815 wiecz. występ 
art. teatru „Morskie Oko“. 
Poniedziałek o 815 wiecz Trzy sioslry 
Haława. ł 
WtorcHk o 845 


2 


miecz. Trzy siostry 
*"BMEJEJJ 
REPERTUAR TEATRU ŻYDOWSKIEGO: 
Niedziela o 830 „Żona i Kochanka”. 


KREACJF SIGQSTK HALAMA: Mary. 


Lau. Słota. Pantera, Mimoza, Kobiela i 
bestja i szereg innych, będziemy mieli 


sposobność zobaczyć na scenie Teatru Wiel 
kiogo w Iponiedziałek 12. bm. 
DTVADLO-PRAHA Wielka Rewja Cze- 
ska rozpocznie w najbliższych dniach go- 
ścinne wyslępy w teatrze Wielkim. 


PREZES OKRĘGOWEGO URZĘDU 
ZIEMSKIEGO we Lwowi pt Chmielewski 
wyjecha łw dniu dzisiejszym na lustracje 
powiatowych Urzędów ziemskich i powróci 
do Lwowa 15. b. m. 

WOZEWODA Wojciech Gołuchowski 
powrócił z uriopw i objął w dniu 10 bm. 
urzędowanie. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY KOBIETY. — 
26-letnia Marja Schulz, zaam. przy ul, 
Kurkowej. w zamiarze samohójczym wypiła 
większą ilośc spirytusu denaturowanego 
Zawezwone Pogotowie ratunkowe. udzie'jło 
jej pierwszej vomocv. poczem odwiozo ią 
do szpitala. Powodem zamachu samobój- 
czągo były nieporozumienia małżeńskie. 

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Do 
mieszkania. Gizeli Beker przy ul Sykslu- 
skiej I. 14 włamali się jacyś osobnicy Łu- 
pem złodziei padło srebrne nakrycie s'o- 
łowe, oraz biżulerja, nicustałonej na razie 
warłości. 

Z BUBRYKI BEZ BOŃCA. Nieznani o- 
sobnicy włamali się do sklepm walanteryj- 
nero Dawida Knola przy ul żółkiewskiej l. 
125, skąd skradli wiekszą ilość bielizny 
meskiej. nończoch i krawatek, oadólnej war 
tości 5.000 zł. ' AM) 

Niejproszen: goście złożyli wizytę w fa- 
bryce wody sodowej !uijusza Schleichera 
przy ul. Słonecznej l. 30. Łupem włamy- 
waczy padła większa ilość weksli. oraz 
papierów wartościowych, mieustalonej na 
razie wartości. 

NIEI FTN} WYKOLUJEŃCY. 16-le'ni 
Czesław Hamerski i o rok od nicso star- 
sz% Zbigniew Magirrowski, bez zajęcia i 
miejsca zamieszkania. zostali |pirzytrzymani 
przez holicjanta w al Dojazdowej w chwili 
gav nieśli tłumok rzeczy skradzionych mi 
szkodę Ausfaterowej zam. przy ul. Kr 
Leszczyńskiego 1. 38. 

19-letni Kazimierz Szydłowski, zam. w 
Zmiesieniu, został przytrzymany w chwili 
dzieży legiivmacji tramwajowej na szkodę 
T.  Giesietskiego urz. Magistratu 

KIM ZA0PIEROWAŁA SIĘ POLICIA? 
Wczoraj zostali odstawieni do aresztu: Bo- 
dzynowski Bogllvn, ogrodnik. zam. rze- 
komo przy ul. Zofji Chrzanowskiej l. 11 a, 


jako dostawiony przez policję w Zdoł- 
bunowie w gcełw stwierdzenia tożsamości 
osoby, — Nmolak Józef, bez zajęcia i 


stałego miejsco zamieszkania karany i no~ 
tlowany wywołany ze Lwowa na lat 10) za 
powrót do miejsea zakazanego. — Krieger 
Marja, lat 16, zam. w Hołosku pow. Lwów, 
oraz Górska Aleksandra, lat 17, zam. w 
Zamarstynowie za uchylanie się od wizyt 


lekarskich. — Schüfmüller Jakób Dawid, 
lat 22, zam. przy ul. Żółkiewskiej 1. 26 


został doslawiony po odbyciu kary 1 rocz- 
nego więzienia celem dostawienia do Ko- 
misji poborowej. | 


Bieg kólarski deakola 
Polsk! e 


Biorą „był bardzo uciążliwy z powodu 
korącu. Nie obeszło się również bez 
wypadków, a to z Sobolewskim, który 
wjechał na kupę kamieni i poiłukł się 
dotkliwie, oraz kwiatkowskim, który wje- 
chał na barjerę, Iłukąc sobie kolano 

Do Katowic przybył jako pierwszy Li- 
piński 3:1178: 2) Olecki 3.13:37; 3) 
Mieholak 83:32, A Więcek 328162. 

W ogólnej klasyfikacji prowadzi nadiu 
Stefański 3216:2273 przed.  Więchiem 
32:204 9i Michałukiem 32:28 :16°2. 

DZIS GRAJĄ: 

Codz. 1030: Boisko 40 pp. na Pohu- 
lance: Polonja — Łechja. Fiuałowe spol- 
kanie o mistrz. Okręgu lwowskiego. 

Godz. 114a: Staw na „Świlezić: Za- 
wody pływackie Pogoni i Lechii. 

Godz. 15-14; Park sportowy Czarnych: 
R. K. S. — Czarni I B. Towarzyskie spol- 
kanie powyższych drużyn, ze względu na 
doskonałą formę R. ho S-u zapowiada się 
niezwykle ciekawie. 

Godz. 16'45: Park sporlowy 
Turyści — Czarni. 
vo oo m > 

Artykul 32. 

W związku z umieszczonym w , Dzien- 
niku Ludowym“ Nr 173 z dnia 1. sierpnia 
1929 artykułem: , Skandaliczna rozrzut- 
ność kosztem redukcji pracowników kole- 
jowych. „PLogjoniści” w roli doslawców 
progów kolejowych. — Protekcyjki i era- 
iyiikacje. — upraszam w myśl art 32 i 
30, ust 3. Rozp. Prez. Nzeczyospalitej 
w „Dzienniku Ludowym“ następującego 
sprostowania. 

1) Nieprawdą jest, jakoby „na czele 
kliki złożonej z kilku rzekomych lezjoni- 
słów a strzelców „(Czwartej Brygidy“ pod 
firmą „Nasz Byl pirzy Związku Strze- 
leckim okręgu Iwowskiego slanął pl Nic- 
miee, właścicieł zakładu naukowego“, — 
natominsl prawdą jest. że zostałem wybra- 
ny fwczesem Rady Nadzorczej Spółdzielni 
z ogr. odhow. Związku Strzeleckiego Obwód 
Lwów „Nasz Byt* we Lwowie, która lo 
sjtółazielnia została zgodnie z obowiązu- 
jJącemi przepisami prawaremi utworzoną i 
zarejestrowaną, a któww wedle sweko Statutu 
służy celom społecznym a w szereólności 
zadaniom Związku “Strzeleckiego Obwodi! 
Lwowskiego. 

2) Nieprawda jest, że jestem „rzekomo 
150 proc.  piiłsudczykiem”, ~-  natomiiasl 
prawd, jest. że jestem piłsudczykiem b 
lecjenista z 2 p. p. II Brysady i za tę 
służbę wojskową 1 udział w walkach o- 
trzymałem Krzyż Lesjonowy, że dalej od 
roku 1921 po dzień dzisiejszy jestem (e Jon- 
kiem Związku Legjonistów we Trwowie, że 
w końcu przez szereg lat pracowałem w 
Związku Strzeleckim Obwód Lwów w cha- 
raterze referenta kull.-oświatoweeo do eza- 
su, gdy wskulek nieporozumień na tle or- 
ganizacyjnym przestałem być erłonkiem te- 
poż Związku Strzeleckiego. 

3) Nicjnrawdą jest, jakobym „chciał za 
swój rzekomy sentyment do Marszałka obło 
wić się „jakobym wszedł w kontakt z yw- 
średnikiem drzewnym Zuckerem, kióry z0- 


Czarnych : 
1 


TAr ae E NPREEERCEENECN 


howiązu się dostawcom fikcyjnej snół- 
dzielni" — a zaton rzekomo i mnie — 
„wypłacie jakies gratyfikacje“, — na'o- 


miast prawdą jest że funkcje prezesa Ra- 
dy Nadzorczej spółdzielni „Nasz Byt“ pleł- 
nie honorowo i bez jasictoko'wiek wyna- 
urodzenia oraz że żadnych gratylikacyj od 
p. Zuckera, Spółdzielni lub kogokolwiek 
innego nie o'rzymałem i nie żądałem. 
Jan Niemiec, wł. zakładu naukowego 


ul. Pełczyńska 28. 


| Kronika z woj. Stanisławowskiego 


BAŁ SIĘ ŻONY. Oneguaj zgłosił na 
posterunku PP. w Kołomyji Wasyl Rosz- 
czyński zam. w hluczowie Małym pow. 
Kołomyja, że na drodze do Poczenizyna 
został obrabowany [przez dwóch nieznanych 
sprawców. W toku dochodzenia policejne- 
zupełnie nie było. zaś Roszezyński z o- 
go slwierdzono. że napadu rabunkow ego 
zupełnie nie było, zaś Roszczyński z obawy 
przed wyrzutami żony, że stracił pieniądze, 
alingował napad bandycki a w tym celu 
umyślnie wwa się w przydrożnej (linie. 
Roszczyńskiogo przekazano władzom sedo- 
wym za rozmyśłne wprowadzenie w hzd 
organów P. P. i 

RATASTROFA SAMOCHODOWA, Wła- 
dystaw TIordyński właściciel dóbr w IPiady- 
kach mow. Kołomyja, prowadząc aulo w 
w pobliżu Kurnicza, z powodu defektu 
w kierowniey, . najechał} na przydrożne 
drzewo, wskutek częgo auto jwzewróciło 
się, zaś znajdujący się w wozie szofer 
Franciszek Merk odniósł ciężkie uszko- 
dzenia na palem ciele, Tlordyński zaś i 
jogo żona odnieśli lekkie obrażenia cie- 
lesne. 

DOSTAL SIĘ POMIĘDZY ZDERZAKI 
Przetokowy kolejowy Jan Leszezyczyn w 
czasie przetaczania wozów na torze prze- 
mysłowym rafinerji Grilla w Slanisławo- 
wie doslał się | omiędzy zderzaki wagonów, 
które mu zumiolły prawą część klatki pier- 
siowej OGsławiono go w stanie ciężkiin 
do szpilala. 

—0— 


A O M REA CZEOOSOWEDWWACM E KEEGANEYCNNKA 


Wykolejeńcy życiowi 
przed sądem. 


(y) 45-ictnia  Bronislawa Katań- 
ska, bez zajęcia i stałego miejsca 
zamieszkamia,  «inia 3. ligca b. r. 
skrądła portjerowi kamienicy Bade- 
nich przy ul. Trzeciego Maja, Szy- 
monowi Bjelnikowi, ubranie 'warto- 
ści 250 zł. 

Wczoraj na rozprawie Przed wy- 
rokującym sędzią r. Świerczyńskim, 
Katańska twierdziła, że wypiła w 
dniu tym kieliszek wódki, co ją tak 
„zamroczyło”, że uie wiedziała w ja- 
ki sposób popełniła kradzież. 

Po przeprowadzonej rozprawie Ka- 
tańska została skazaną na 2 miesią- 
ce więzienia. Wykonanie kary zo- 
stąło zawieszone na przeciąg 5 lat, 
gdyż z kradzieży tej nie wynikła ża- 
dna szkoda. Łup bowiem został w 
całości odebrany. ; 

—9— 

Przed tym samym sędzią odpowia- 
dał 30-letni Jan Tokarowski, rodem 
z Winnik, oraz brat jego Antoni, 
zam. w Dawidowie. 

Pierwszy z nich skradł swemu 
wujowi Wojciechowi Daniłowie, zam. 
w Podborcach, większą ilość rzeczy, 
wartości 400 zł. Następnie skradł po- 
ściel na szkodę Jana Pituły, zam. 
w Czyżkach. — Łup ien częściowo 
sprzedał, częściowo zaś ukrył ma 
strychu w stodole brata, 

Po przeprowadzonej rozprawie J. 
Tokarowski został zasądzony na 6 
miesięcy więzienia, brat zaś jego zo- 
stat uwolniony od Iwiny i kary. 
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S DZIAŁ SZACHOWY M 


L. 14. 12. VIII. 1929 
Redaktor: S. LIMBACH 
ZADANIE 1. 30. 

S. Limbach, Lwów. 

„L* Ecniqujer" — 1927. 

Mat w 3-ch posunięciach. 
ZADANIE 1. 31. 

S. Limbad Lwów. 
„Dresdner Anzeiger* — 1026. 


| cake onanaci 
anni apaa goga 
"A <a 5 


K 56 
k zró i 
+, w c. A Poos 
P de SAA : 


Samomat w 5 pos. 


4 g z 
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ZADANIE LL 32. 
J. Hartong — Rotterdam. 


| nagr. „Świat Szachowy‘ 1928. 


Mat w 3-<ch posunięciach. 


—0 — 
ZADANIE l. 33. 
Dr. E. Pałkoska — Praga. 


2 nagr. „Świat Szachowy' 1928. 
le IKES_ Jefir +GE5, 5s JEŻ, oi; 
6 
Ge. Khe, Wal „GH Shi, PEae, 
GB, «6, rab, «5 wi: h2, M5; (12) 
Mat z 3-ch (posunięciach. 
Rozwiązanie zadań ao 2. 0. br. | 
—— 


ppr 


> WIADOMOŚCI. 


Warszawa. W turnieju dl. kat. w 
pierwszej grupie zwyciężył Najdorf 
i Margolin, w drugiej grupie Do- 
brzański i Sokołow.. W grupie zwy- 
cięzców 1 i [2 Najdorf i Sokołow, 
3 i 4 Dobrzański i Margolin. 

—0— 


LITERATURA 


„Polska Zachodnia'* dział szacho- 
wy pod reaakcją Rybińskicgo jest 
jednym z najlepszych w Polsce. Cie- 
kawe partje, artykuły, zadania itp. 
składają się na treść dodatku szach. 
który ukazuje się w każdy piątek. 
W dziale zadań szereg pięknych prac 
polskich mistrzów zadaniowych. Brat- 
niej szachowej rubryce zasyłamy sta- 


ropolskie „Szczęść Boże'* w dalszej 
pracy nad krzewieniem idei szacho- 
wej. 

— 0m 


PARTJA L 7. 


grana na turnieju w Ramsgate 1929. 

Nieprzyjęty gambjt hetmañński. 
B. Capablanka. — Cz. E. Sergeant. 
lch, e6; 2. Sf3, d5; 3. d4, Sf6; 4. 
Gg5, Ge7; 5e3, Sb—d?; 6. Sb—d2, 
0—0; 7. Wei, bó; 8. cxd5, Sxd5; 9. 
Gxe/, Sxe7; 10. "GGST + @b7? T1. 
Hc2, c5; 12. Gxh7--Kh8; 15. Ge4, 
Sd5, 14. 0—0, Wrc8; 15. Ha4, Ge; 
16. Ha3! (Jeśli Hxafto Wa8!) f5. 17. 
Gxd5,  Gxd5; 18. Wf—dl, c4. 10. 
Wel! He7, 20. e4, ik 21. 5g5, 
Sf6; 22. Hh3--Ky8; 23. Sd--e4, Hf4; 
24. Sxe6! Gxe6; 25. Hxeó + Kh8; 
23. |We3$! Wc—e8; 27. Sxf6!! i Czeyne 
poddają. (Jeśll Wxeó; 28. Wh3 + 
Hh6; 29 Wxh6 + gxhó; 3W'486 i Bien 
łe mają Skoczka i 2 P. więcej. Pig- 
kne zakończenie. 


Dział szarsdowy- 


n Rcd.: PRONIEWSKI 
LYGOGRYF. TX = k 
i Z 4 : 8) X == kapłan wchodzi 
ułożył „elebajn* (Turowiec). A) =I O 
1) X - = zawód > 10) X . == inaczej wiekowy 
2) X . = państwo morskie l 4 
3) X = miejsce bolące W miejsce x stawiać litery, azeby 
4) X . = inaczej widok powstało imię i nazwisko znanego pi- 
5) X . = stolica Portugalji sarza Socjalistycznego. 
6) X - = inaczej kładka przez rzebę -0— 
KRZYŻÓWKA. 
Ułożył St. Nabje-c (Turowiec). 
KATO jan 


AF 


Fe | G'| 


Aj ii 

>| B 
[8 | | 
hs AER 
PEC 
"w [el |30 

El" 


Znarzesie wyrazów: 
POZIOMO: 
1) Inaczej zarząd 
5) Czynność lekarza 
1) Dopływ Wołgi. 
9) Inaczej ściana. 
10) Lilera (fonetycznie). 
11) Papuga. 
15) Skorupjak. 
16) Utwór poetycki. 
18) Kropelkj wody u. p. na trawie 


(wspak). 


19) Przelożonu wyższych uczelni. 


21) Niezupełna ciemność. 

22) Pora soku. 

23) Inaczej uderza (wspak). 

24) Torba na akla (wspak). 

25) Duchowny. 

28) Odmiana ludzi. 

29) Chłopiec hote'owy (wspak) foce:. 
51) Niewotnikl. 

32) Koś'jna przemys'owa (wspax). 
35) Nuta gamy. 

34) Głowa zwierzęcia. 

35) Stolica Egiptu. 

31) Imię mięzkie. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr, 185 


z dnia 12. sierpnia 1929. 15 


PIONOWO: 

1) Okres czagu. 

2) Alkoholowy napój. 

3) Figura w kartach. 

4 )lmię żeńskie. 

6) Nowa Organiz. Młodz. Rob. 

8) „Módl się“ w języku martwym 
(wspak). | i 

9} Histor czna miejscowość w Grecji. 
12) Dowódca floty. 

13) Środek lokomocji. 

14) Litera (fonetycznie). 

15) Bytajnik. 

19) Okres czasu. 


20) Inaczej traper. 

26) Nuta gamy. 

27) Zajmek osob. l. mn. 
30) Sławny: generał po'ski. 
31) Rzeka w Niemczech. 
33) Podarunek. 

55) Wykonawca wiurcku. 
36) Niebp inaczej. 


— 0O — 
BILETY WIZYTOWE. 


RZYNARA | | V. AMORIZON | 


| 1 SZARONUT | 


pay „m 
UKŁADANKA SZARADOWA 
ułożył „Cheops“. 
1) Kolor w kartach -- sznur = imię 
żeńskie. , 
2) Tytuł -- samogłoska -- oprawa 
obrazu = widok. 
3) Owad + spółgłoska twarda (fonet) 
= miasto w Japonii. 
—p— 


SZARADA. 


Zblrodniarze dla zapłaty 

Dostają się za kraty, 

Utracą swą swiobodę 

Za jeden - dwa w nagrodę. 

Czytając dalsze 'wiersze 

Wspak druga równo pierwsze, 

Zna:dziesz coś z onej łodzi, 

Dziad Noc nią dowodzi, 

Gdy potopu nawa'y 

Świat zatopiły caly. 

Druga - pierwsza we wodzie 

Schwytać woale miezaszkodzi, 

Wspaniale zasmakuje 

jeżeli żonka zgotuje. 

Pierwszą - Irzycia i czwarta 

W keie odwiedza warta, 

Kiedy zdrowi, wleseli 

Zażywamy kąpieli. 

Niejeden moi drodzy 

W wojennej tej pożodze 

Druga - czwarta odnosił, 

I krwią swą ziemię zrosił. 

Proszę Was toworzyszy 

Niech każdy mię usłyszy! 

Całość pa'ne są to bronie, 

Podacie więc gobje dłonie 

By żyć w zgodzie, miłości 

Nie zas używać całości! 
Rozwjązanja powiyższych zagadek na 

leży nadsyłać do dnja 16 sierpnia włą- 

cznie. Rozwjązanja należy zaopatrzyć 

w kupon szaradowy, gdyż tylko ta- 


kje rozwiązania biorą udział w loso- 
waniu. 

Za trafne rozwiązania powyższych 
zagadek przeznacza redakcja dwie pre- 
mie książokowe. 


KUPON SZARADOWY 
»DZIENNIKA LUDOWEGO» 
Nr. 183 


moe 


ROZWIĄZANIE ZAGADEK 


zatnjieszczonych w nrze 177 z dnia 
tt sierpnia. 
r 
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI 
z Nen 177. 


K. ZORALEJ 
Ko'ejarz 


K. MAC PEM 
Krawiec 


zzz K 


CUSA ABI RART 
Biuralistka 


NAGRODY DROGĄ LOSOWANIA 
otrzymali: 1. nagrodę książkową m, 
Waclaw Mączka sł. asystent PKP., 
Lwów, ul. Njemcewicza 21, 2. Prenn- 
merate miesięczną „Dz. Lud." tow. Ch. 
Perelmutter, Lwów, ul. Senatorska 7. 

— i. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI: 


P. E. Deu'scher, Lwów: Prosimy o 
przysyłanie równie udątnych szarad, jak 
poprzednie. 

E. Alfbach, Stryj:. Nagrody losujemy 
a nje rozdzjelamy. > 

—0— 


Radjo. 
Poniedziałek 12 sierpnia. 


WARSZAWA. 

1640. Muzyka płyt gramol. 

18.00. Transm. z Kawiarni „Gastronom ja” 
muzyki tanecznej. 

20.30. Koncert popularny. (Transm. z ehdo- 
du Rekiertu Orkiestra Aleksander Siel- 
skiego pod jego dyrekcją, Trenn Gnlejska 
(sopran, bBronisł. Nicelvksza (lenor) i 
B. Szoslakiewiczowa (akomyx). 

KRAKOW 

20.05. Odezyt ip. 4: 
Brazylji* 

22145. Transm. muzyki lanecznej z reslw- 


„Klimal, fauna i fora 


racji „Pavillon“. 
POZNAN. 


18.00. Koncert muzyki kameralnej. 
20.10 Odczyt p. i :Co sądzić o plrzepo- 
wiedniach”. 
22.15. Radjogralja (sysiem Fullonn). 
KATOWIC- 
17.25. Odczyt m t. „Jak posiępować, aby 
olrzymać wino zawsze dobre. 
18.00. Słuchowisko dla dzieci i młodzieży. 
WILNO. 
1.900. Audycja dla dzieci. 


20.00. Dwie jednoaktowe operetki Offen- 
bacha: 1) „Nr. 66% i 2, „Pieśń Fortu- 
MIA”, 

BERLIN. 

17.00, Lekki koncert kwintetu Goldwin. 

19.00 Koncert Kalhe Conrad (lort), Ma- 
rionne Fournier (sorpir. 

21.00. Koncert radjoorkics'ry. Dawna mu- 
zyka: taneczna. 

LANDKENBERG. 

20.00. Koncert orkiestry wojskowej. 
Muzyka  operctkowa. 

PRAGA. 

Koncert. 
Koncert popularny radjoorkiestry. 
Płyty gramolonowe. ` 

WIEDEN. 

20.00. Koncert. R. Krotschak 
0. Schulhot (fort.). 

21.00, „Pieśni nowoczesne”. 

EUDAPESZ c. 
1.935. Koncert solistów 
2140. Płyty gramofonowe. 
o 
Wtorek 13 sierpnia 


WARSZAWA. 

16.30 Program dla dzicci. 

17.25. „Występy międzynarodowe Ihkiej 
alletyki polskiej“. 

18.00. Koncert popularny. Orkieswa P. R 
mod dyr. Zbigniewa Dvmmka, Halina 
Balińska (skrypl) iroi. Ludwik Urste 
(aukomipt). 


20.00. 
ek lyż 
22.15. 


(wiolonez 


KRAKÓW. 
17.25. . „Wykład radjolechniczny”, 
19.00. Rozmaitości, Komunikaty. 
POZNAŃ. 


19.00. Nadpropram w wykonaniu ariystów 
"Teatru Nowego. l 

19.50, Transm. z poznańskiej opery. 

2220. Radjogralja (syst Fullona). 

RATGWICHE 
17.00. konyeeri z fev ereumolonowych. 
19.00. Rozmaitości. 
WIŁNO. 
17.20. Audycja dla dzieci. 
1900. Wolna iryvbuna 
LIPSK. 

20.05. Koncert popularny rodjoorkiestry 

Muzyka francuska. 
BERLIN. 

20.00. „Murzyni te „Ciemna Ameryka“, 
W. G. sül (wyk. radjoorkiesira), 2) Li- 
ternlura i muzyka murzyńska (na pły- 
lach gramofonowych). 

PRAGA. 


20.1. Koncheri radjoorkiestry. Muzyka 
popularna 1 arj operowe. i 
2220. Muzyka laneczna. 
WIED EÑ. 
19.30. Konter! śpiewaczy — Anny Wimber- 


ger (allı 


PM i Lili Ulanowsky (sopar.). W 


Lekki koncert kapeli Silvini 

BUDAPESZT. 

17.50, Koncert orkiestry rosvjskiej Smyr- 
Iro ramie ludowe piesni hiszpańskie. 
nowa, 

22.15. Kanech eygańska Imre Masvari 

Kraj mil kwadr. 
710 == < REZEZUWĘECE CZITY 


P. Węgierko i jadowita mucha. 


Z Krakowa donoszą: Popularny, arty- 
sta miat w Krakowie bardzo niemiłą 
przygodę. Ugryzła go mianowicie jakaś 
jadowjta mucha, 

Natychmiast po wtąszenia wywiązała 
Się gerączka. Aklor musiał położyć się 
do ióżsa. Stan pojarszał się szybko, 
gorączka wzrastała. W drugim duia 
choroby odbyło się konsyljium, kióre 
stwierdziło stan bardzo (groźny. 

Na szczęście nazajutrz (gorączka za- 
częła już opadać i chory powrócił do 
zdrowia. 

Ouegdaj grał Już w Krynicy. 


16 „DZIENNIK LUDOWY"*ur. 


Rącik humoru. 


GPTYMIZM 


— Dzjadzjim;u — opow;jedz mi pred- 
ko bajkę o czerwonym kąpturku, Prze- 
cjeż wczoraj obiecaeś mi to! 

POWÓD OBURZENIA. 

— Panna Janina, jest niezmiernie o- 
burzoda na coktara N., opwiadałjo 
o nim, że oświadcza się co drugiej 


dziewczynie. 

— Aha, oburzona taka, ponieważ 
prawdopodobnie, ona iwłaśnie jest 
trzecią. 


POWIEDZIAŁ PRAWDĘ, 
— Przecież ty masz sare palki! Cóż 
więc ty. robisz w! tej szkole? 
— Czekam proszę ojca, aż się lcksje 
skończą. 


REKORD. 


— Moja żosa chcjała poślubić Igi- 

ko tego, który uzyskał rekord. 
Rekord? — A jakiż był twój re- 
kord? j 

— Przyznałem się jej, że jest moją 

17-tą narzeczoną. 
DOBRY SYN. 

— Józju, o ile sje natychmiast nie 
poprawjsz, napiszę ojcu, jaki z ciz- 
bie ptaszek. 

— Panje profesorze, niech pan tego 
nie robi, bo ojcjec gotów się mie o- 
żenić z mamusią! 

MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI. 

— Czyś się zarumien;ła, gdy. ci to po- 
wiedział? 

— Po co? Było przecież już cie- 
mno. 


185 z dnia 12. sierpnia 1929. 


MAGISTRAT MIASTA STRYJA 
L. 13042/29. 


Magistrat miasta Stryja rozpisuje 


KONKURS 


na posadę hygjenistki szkolnej. 

Warunki przyjecia: 

1. Obywatelstwo polskie, 

2. Nieprzekroczony 40 rok życia, 

3. Dobry stan zdrowia, udowodniony świa 
dectwem lekarza powiatowego, 

4. Świadectwo odbycia kursu hygjeny i od- 
powiedniej praktyki zawodowej. 

D> posady tej przywiązane jest uposaże 
nie miesięczne w ryczałtowej kwocie 150 (sto- 
„ pięćdziesiąt) Złotych. 

Podania z odpisami świadectw i życiory- 
sem wnosić należy do Magistratu miasta Stryja 
do dnia 30 września 1929 r. 


Posada jest do objęcia dnia 15. pażdzier- 


nika 1929 r. 
W Stryju, dnia 8 sierpnia 1929 r. 


Inserujcie w 
„Dzienniku 
Ludowym“! 


EL" OG ŁOSZENIA. SZENIA | x | 


Srodki 


rzytów poleca 
Drogerja józefa Koleżańskiego 


Lwów, Batorego 34/a 
[EM <= E E: 


na wytępienie pluskiew, kara- 
konów, much i innych paso 


USUWA 
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m. 


„KOGUTEK-Mi reno 


Nervosin" 
wyrobu apteki 
GASEGKIEGG w Warszawie 
Sprzedają apteki. 

E RART S BE | 


ZDOLNI POMOCNIK HANDLOWY do- 
kładnie obznajomiony z branżą żelazno- 
techniczną poszukuje posadę. Zgłoszenia 
pod „E achowiec‘ do Administr: acj | 


Kierownik Zarządu miasta: 


OZGA mp. 


Rasa Zaliczkowa w Olesku obecnie w li- 
kwidacjj wzywa wszystkich wierzycieli do 
zgłoszenia swych roszczeń do rąk Zarządu 
najd: alez do trzech miesięcy od dnia ogło- 
szenia. i l W 

KASA ZALICZKOWA w OLESKU 


w likwidacji. 
M. bBareches, Ch 
Olesko, 7. sierpnia 1929. 


Ksiegarnia Ludowa 


ul. Szajnochy i. 2. 
poleca następujące książki: 


. Bokhaut. 
I 


Frankowska: Ubezp. na A 
choroby —70 
— Ustawa o ubezp. na WYP. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Kas chorych (w opr.) . . 8— 

Umowa o pracę pracowników umysł, 38:— 

„ robotników 2:40 

Sądy pracy ż 2:40 

Urlopy wypoczynkowe sA 3:— 

Regulamin czynności kas chorych . r 

Kopansiewicz: Ubezpieczenie pra- 
cowników umysł. 1:50 
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Ogłoszenia zamiejsoowe 25, 


a m o 


Reaaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCIILEWSK Ł 


— Druk, Lud. Spółdz. Tow. 


drozej. 


Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496. 


